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POSEN AJ 

ia czarnogórskiego do stolicy 
wywołać musiała wrażenie 
_ i w Konstantynopolu. Był 
akt wdzięczmości a zarazem 


Tureyi, świeże dopiero przez kongres b 
liński uznanym został za wyzwoleńca, a 
któremu groził gorszy od lennictwa Porty 
wyłączny protektorat Rosyi. 

Książę Mikołaj wiadomo ile doznawał ob- 
jawów szczególnych względów ojcowskiej 
miłości od monarchy, który się głosi prote- 
ktorem wszech-Słowiańszczyzny. Był on wy- 
pieszczonem dzieckiem polityki rosyjskiej, 
która niewahała się nawet wyszczególniać 
g0 po nad naturalnego współzawodnika 
Księcia serbskiego. Od czasów partyzantki 
Czernajewa, która popierała ruch wycho- 
dzący z Cetyni, aż do traktatu w San Ste- 
fano, który zapewniał Czarnogórze rozsze- 
rzenie granie i przystęp do morza, wido- 
czną była ta predylekcya dla walecznego 
~ 1 patryotycznego ludu, którego ambicye nie 

* tak daleko sięgają, jak ambicye Serbów 
| wsparte na tradycyach historycznych da- 
wnego państwa cara Duchana. Rosya lubo 
tak wspaniałomyślna i bezinteresowna wo- 
bee. ludów słowiańskich, nie lubi atoli aby 
ich dążenia narodowe rozszerzały się zby- 
tecznie i przybierały kształty jakiegoś pań- 
; stwa przyszłości. Serbowie więcej niż Czar- 
š nogórcy mają do tego DE tak w po- 
l łożeniu jeograficznem, jak i w stosunkach 
; etnograficznych. Serbowie to naród z oso- 
bną literaturą, z bohaterskiemi wspomnie- 
niami, z merzeniami -© zjednoczeniu i wiel- 
kości. Czarnogórcy to lud bitnych górali, 
sh ich ojezyzna: to naturalna forteca jakby 
stw 


szym stanie jest dopiero jakby zawiązkiem 
państwa. Nic też dziwnego, że tutaj zwró- 
cono wszystkie zabiegi i wszystkie przy- 
milenia. 
Książę Mikołaj niezapomina o tych wy- 
szezególnieniach jak i łaskach , korzysta ile 
razy mu to na na rękę z poparcia Rosyi, ale 
ta przyjażń niewstrzymuje go od innego 
aktu wdzięczności w obec potężnego mo- 
'narchy, z którego dziedzinami do okoła 
graniczy, ; i 
-« Chlubę to przynosi polityce hr. Andras- 
segó, że umiał w czasie wypadków wscho- 
- dnich zjednać tę wdzięczność pogranicznego 
j księcia, Zadanie zaś miał nie łatwe, nie- 

+ tylko wobec bacznego współzawodnictwa 
Rosyi, ale wobec małodusznych niechęci i 
rasowych uprzedzeń swych własnych roda- 
ków. Wpływ bowiem Austryi na sąsiednie 
ludy słowiańskie paraliżuje ustawicznie duch. 
madjaryzmu, który nie umie się wznieść do 
szerszych idei politycznych po.nad antago- 


nizmy szczepowe. Kiedy w Peszcie orga. | 


nizowano demonstracye dla tureckich sof- 
tów ii bawiono: się: w turkofilizm, hr. An- 
drassy, przyznać mu to należy, okiem praw< 
dziwego męża politycznego sięgał dalej i 
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yiska, była skuteczniejszą, bo wpływ jej 

_ bezpośredni. l 
Jedno jeszczi 
berlińskiego nie 


- postanowie 
zostało przeprowadzonem. 


zostały dotąd wcielone, a oznaczone roz- 
graniczenie Księstwa od południa natrafiło 
na przeszkody. 


W przededniu wymarszu wojsk austrya- 


ckich do Nowego Bazaru przybycie księ- 


cia Czarnogórskiego z rodzajem hołdu dla 


Cesarza Austryackiege, może być w związ- 
ku z tą sprawą. Nie można wątpić, że 
Książę nie dozna tu zawodu, a hr. An- 


drassy lub jego następca skorzysta z tej 


sposobności, aby poprzeć uprawnione żą- 
dania Księcia, zwłaszcza, że wystarczy pod 
tym względem. dyplomatyczna interwencya. 
Jeśli przyjaźń Austryi jest warunkiem 
istnienia dla Czarnogóry, to na odwrót 
Czarnogóra mogłaby stać się wielce szko- 
dliwem ogniskiem i posterunkiem dla po- 
lityki austryackiej na Wschodzie, gdyby ją 
całkowicie zostawiono na łasce protekto- 


ratu północnego mocarstwa, Po przyjęciu 


księcia Mikołaja w Wiedniu, 


już tego przy- 
puszczać nie maożna. 


KORESPONDENCYA „CZASU“ 


Warszawa 3 września. 


-` Dziś cesarz Aleksander wyjechał. Kamień z ser- 


ca spadł mieszkańcom Warszawy. Wobec bowiem 
środków przesadnej nie powiemy. ostrożności, ale 
trwogi, jakie były widoczne na każdym kroku, 


panowała tu ogólna obawa, ażali policya rosyjska 


nie otrzymała jakiej wskazówki, że nihiliści ro- 
syjscy wybrali sobie Warszawę na ponowienie 
zamachu. Dzięki Bogu wszystko odbyło się naj- 
spokojniej, ale atmosfera była bardziej mroźna i 
posępna, niż za dawniejszych pobytów Cara. Po 
inne lata, choć nie było żadnego zbliżenia mię- 
dzy Cesarzem a obywatelstwem polskiem, publi- 
czność brała bierny udział w paradach wojsko- 
wych i dworskich, uważając je za obojętne wi- 
dowisko. Ludność warszawska jest ruchliwą i cie- 
kawą, jak w każdem wielkiem mieście nie brak 
tutaj ludzi, którzy lubią się gapić. Udział ten 
publiczności, choć bierny, dawał sposobność do 
zamieszczania w urzędowych raportąch szumnej 
wzmianki o zapale, z jakim ludność witała Cesa- 
rza i tłumnie gromadziła się na jego drodze. 
Tym razem i tego zewnętrznego brakło ruchu. 
Cesarz mało wyjeżdżał z Belwederu, a ile razy wy- 


jeżdżał to niespodziewanie, bez oznaczonego pro- 
gramem celu, i z takim pośpiechem, że groma- 
dzenie się publiczności stawało się niemożebnem. 
Nawet przegląd wojska przestał być widowiskiem. 
Cesarz ukazał się na nim chwilę i przed skoń- 


czeniem manewrów odjechał: z placu. Na fizyono- 


miach jenerałów i otoczenia cesarskiego , odbijał 
się zły. humor Cara, a wśród Rosyan panowało 
większe przygnębienie niźli wśród Polaków. Mó- 
wią tutaj, że wszyscy uczniowie uniwersytetu po- 
I chodzenia rosyjskiego byli na oku policyi w cza- 
sie pobytu Cara. 


Osobnych posłuchań Cesarz nie dawał prócz 


figurom urzędowym. Hr. Kotzebue uprzedzając 
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KARTKI Z PODRÓŻY. 


T. 


Mimo gorącego dnia wąwóz był napełniony wil- 
gocią i chłodem. Co chwila małe wodospady na 
prawo i na lewo z szumem spadały ze skał. Prze- 
śliczne ‘cieniste lasy, wysoko wieńczyły stoki gór; 

"po za 'niemii nagie, surowe skały, coraz wyżej 
piętrzące się i coraz. dziksze, szczytami” swemi 
ginęły 'w białych chmurach nieruchomo osia- 

° dłych na ich grzbiecie. Tamina coraz się węższą 

stawała i droga córa? wyżej w niezliczonych skrę- 
tach się podnosząc, zostawiła na kilkaset" stóp 

od sobą wrący i kipiący między skałami: potók. 
Po dwigodzińnej blisko” przechadzee znalazłem 
się w „Bad Pfefters.* Długi wązki budynek je- 

; dnopiętrowy ‘z dawnego 'klasztóru przerobiony na 

i hotel, wóisnął się między” górę a potok. Tutaj są 
mieszkania i łażieńki * bardzo skromne w jednym 
gmachu. Za opłatą: jednego 'frańka Poszliśmy pód 
sklepieniem skał, zkąd szczeliną, nie szerszą jąk 
kilka. stóp: 'zaledwó;' światło ' dzienne dochodziło 
po długiej do' dwustu metrów galeryi nad szumią. 

comi kaskadatni”dó" źródeł Taminy. Nio bardziej 
wspaniałego i tróczystegó nad tę” wędrówiej. pod 
czarnem wysokiem sklepieniem skał i przy magi- 
cznem oświetleniu wody, która cała prawie w bia- 
łą pianę obrócona szumi i łoskocze po olbrzy- 


l 


mich głazach, bieg jej tamujących. Przewodnik 
poprowadził nasże towarzystwo z kilku Angielek 
i Anglików, paru Niemców i Szwajcarów złożone, 
aż do końca szczeliny. Tutaj jest w osobnej szach- 
cie sławne źródło mineralne, które swoją zba- 


wienną wodę do Ragatz, żelaznemi rurami na mi- 


lową odległość posyła. 

W twardej granitowej ścianie wykutą została 
wązka galerya na wysokość człowieka. Gdy prze- 
wodnik otworzył nam drzwi żelazne dla wejścia, 
uderzyły z niej kłęby pary tak silne, że niektóre 
z pań niemiały odwagi pójść dalej. Gorąco blisko 
do 40°C panujące tutaj, utrudniło: bardzo pobyt 
w galeryi; szczęściem nie jest ona długą, bo tyl- 
ko koło 20 metrów; szybkim więc krokiem: zdą- 
żyliśmy do źródła w głębokiej skale wykutej stu- 
dni, gdzie z tajemniczym hukiem 1 szumem na 
dnie kipiało, wysyłając, do nas w górę, gorące 
wyziewy żadnego szczęściem nie mające  odoru. 
Chwilkę króciótką tylko, przejęty, prawie dre- 
szczem popatrzyłem w te mistyczną otchłań, gdzie 
siły natury 'w nieodgadniony: dla. nas. sposób, tak 
potężnie pracująi; jeszcze: szybciej. wybiegłęm 
z tej prawdziwej łaźni cały w potach i bez, tchu 
prawie. Chłód. po wyjściu, . podwójnie zdawał. się 
być wielkim, tak, że za chwilę zimno się nam 
robić zaczęło. Nie tracąc czasu, przyspieszonym 
krokiem odbyliśmy drogę z powrotem, by się tro- 
chę ogrzać ciepłemi promieniami słońca, właśnie 
swego południa: dochodzącego. Pokrzepiłem siły 
doskonałym table d'hote. za stosunkowo umiarko- 
wang /cenęi 3 fr. i zwróciłóm moje Kroki dalej 
w górę po nad źródła Taminy. Wąską kamieni- 
stą ścieżką wijącą “się wéród cieniś lasu, dośze- 


v ał popareia Czarnogórze takiw dą” 
politycznych, jak -w stosunkach 
przewozu i cła, oraz w sprawach ekono- 


„Pomoc ta, lubo mniej może kosztowna, 
niż jawny protektorat i tajna agitacya ro- 
wienie. kongresu 


Okręgi Gustinie i Nowa, które miały we- 
dług traktatu przypaść Czarnogórze, nie 


raków, 6 Września — Sobota. 


przyjąć w Petersburgu, gdy tam przybył po za- 
machu z adresem. Oczekiwano przeto jakiegoś 


objawu, któryby był odpowiedzią na adres war- 


szawski. 
Jedynem miejscem spotkania 
watelstwem polskiem był bal. Car zjawił się na 


związanej z przykrem wspomnieniem zamachu. 
Nagły wyjazd do Aleksandrowa był dla War- 
szawian niespodzianką. W ostatniej chwili zawia- 


wszystko się skończyło na ukłonie, a raczej na 
tej milczącej defiladzie Cesarza wpośród dygni- 
tarzy i dam, jaką przepisuje etykieta rosyjska. 


Paryź | września. 


Coraz-to groźniejsze objawy i coraz. bardziej 
stan chorobliwy. Oczekujemy pierwszego transpor- 
tu amnestyowanych komunistów, a na ich przy- 
jęcie przygotowują się owacye. Nie dziw, że wraz 
z rehabilitacyą komuny, z objawami czci dla po- 
spolitych morderców, podpalaczy `i. rozbójników, 
którzy przez dwa miesiące rządzili w Paryżu, za- 
lali go krwią i zasypali gruzami — te same uspo- 
sobienia pomiędzy ludem miejskim podnoszą gło- 
wę. Codziennie zdarzają się na przedmieściach 
Paryża napady na księży i zniewążanie zakonni- 
ków. Jest to zapewne sposób agitacyi za ustawami 
Ferrego, aby tem pewniej przeszły przez Senat 
pod naciskiem objawów nienawiści ludu do księży. 
Zaburzenia i emeuty na większe rozmiary powta- 
rzają się sporadycznie to na Belville, to na innych 
przedmieściach. Do wybuchu rewolucyjnego atoli 
nie przyjdzie, bo komuna za parę miesięcy może 
legalnie, wielkiemi drzwiami przez sale Zgroma- 
dzenia narodowego zjawić się i zapanować nad 
Francyą. Na cóż więc barykad i zaburzeń, kiedy 
wszyscy przygotowują jej tryumf. 

W obec tego, co się: dzieje i na co się zanosi, 
bolesne czyni wrażenie lekkomyślność, z jaką ba- 


wią się dzienniki, szukając tylko efektu w roz- 


puszczaniu jakichś nowinek à sensation = = 


Dzienniki tutejsze w braku przedmiotu używają 


następującego sposobu, żeby zapełnić swe kolum- 
ny. -Taki Figaro naprzykład każe swemu reporte- 
rowi rozmawiać z p. Juliuszem Simonem o usta- 
wach Ferrego i ten ex-minister rozwija przed re- 
porterem albo jego niedyskretnym pośrednikiem 
swe myśli o tych projektach ustaw i sposób jakby 
wycofać ministeryum z tego labiryntu zawikłań, 
które sprawić mogą owe osławione projektu. To 
znowu ks. Descazes zwierza się przyjacielowi swemu 
ze swych myśli o polityce p. Waddingtona, o jej 
rzeczywistej nicości, a nawet istotnej niezgrabno- 
ści, a ten usłużny przyjaciel komunikaje to re- 
dakcyi Figara. To znów świeżo tenże Figaro 
rozwodzi się nad myślami o teraźniejszości i przy- 
szłości ks. Hieronima Napoleona, który nakoniec 
przemówił i zwierzył się pewnemu  finansiście, 


|wcale niepolitykowi, a ten znowu pośpieszył za- 


komunikować tę nowinę redakcyi F'igarą. 
Dzienniki inne wyczekawszy trochę, zaczynają 
przemawiać nareszcie w tych materyach: powąt- 
piewają zrazu, potem dowodzą oczywiste zmyśla- 
nie Figaro, któremu zresztą przystało żartować 
sobie z publiczności. Figaro się broni, powiada, 
że jeżeli nie jego reporter na własne uszy to 


wszystko słyszał, to przez usta p. A., który jest 
w zażyłości z pp. B., ©., D., a ci są w poufnej przyja- 
áni z Juliuszem Simonem, ks. Descazesem i ks. Hie- 
ronimem, słowem sztuczka (le truc) zrobiona i kil- 
kanaście kolumn dzienników zostało zapełnionych. 


‘Są też dzienniki, które korzystając z obecnego 
bezrobocia politycznego, na swoją rękę tworzą 
nowe konstytucye dla schorzałej Francyi, jakby 


przyjazd Cesarza żądał od wielu osób wyższego 
ke, aby się zgromadzili w Warszawie, 
'ozesłał nawet zaproszenia na bal zagranicę do 
tych, którzy wyjechali wraz z rodzinami do ką- 
piel. Ordynatowi Tomaszowi Zamoyskiemu miał 
Namiestnik oświadczyć, że Cesarz pragnie go 
widzieć, aby mu wyrazić żal, iż nie mógł go 


„Cesarza z oby- 


nim na pół godziny, a choć zwrócił się do kilku 
Polaków i kilku dam polskich, nie dotknął ani 
jednem słowem kwestyi adresu, zapewne jako 


domiono kilka osób mających rangi dworskie, 
aby: się zgromadziły na dworou, ale tam także 


k Rok 1879. 


boym 


Sossńsia po, Neszsnste 
z 


Win, A. Uppalk, 


stwa i godła: Republique Franqis>, N. Empereur, 
zwłaszcza, że ten imperator elekcyjny będzie tyl- 
ko prezydentem dożywotnim Rzpltej. Przypomina 
nam to dawną naszą Rzpltą z królem na czele i 
tronem elekcyjnym i dwoma odrębnemi minister- 
stwami i naszemi nakoniec sejmikami. 


tych konstytucyj mało jeszcze ta Francya miała, 
a które ją radykalnie wyleczyć mają. Współbra- 
cia dziennikarscy zaraz z tego korzystają i zaczy: 
nają polemikę. 

Jeden z takich dzienników czyli dzienniczków 
raczej: Le petit caporal (bonapartystowski zgasłej 
linii) ogłosił taką konstytucyę, która dla swej ory- 
ginalności, bawiła tu i bawi jeszcze świat polity- 
kujący, a która i dla waszych czytelników będzie 
ciekawą, bo wygląda z polska. 

Parę lat temu p. Ksawery Korczak Branicki na- 
pisał dziełko La politique nouvelle et la constitution 
de Vavenir. Wpadło mi ono naówczas w ręce 
i ponieważ styl był powabny, francuszczyzna pię- 
kna i parodoxa dowcipne, przeczytałem je i da- 
łem do przeczytania zaciętemu bonapartyście, ale 
człowiekowi ze zmysłem politycznym. Oddając mi 
książkę napowrót powiedział: „Pięknie to napi- 
sane, parodoxy to prawda, ale kto wie czy p. Bra- 
nicki nie ma racyi, skończymy podobno na tem“. 
Na czemże to? zapytacie mię. Na tronie imperia- 
listycznym, ale elekcyjnym. . 

Otóż hr. Branicki ma teraz adeptów i to ade- 
ptów nie lada, bo deputowanego i publicystę, co 
więcej jednego z odszczepieńców świeżych: bona- 
partystowskich p. Amigue, który stwarza i pocią- 
gnie pewno za sobą nowy obóz tej partyi prze- 
ciwny obozowi ks. Hieronima Napoleona. Widzi- 
cie więc, że w tej na razie powstałej konstytneyi 
in partibus mieści się także program nowego od- 
cienia bonapartystów i to tych, którzy ściśle się 
trzymając, jak sami powiadają przynajmniej, Ko- 
ścioła i zasad zachowawczych, program swój sta: 
wią przeciw dzisiejszym tendencyom rewolucyjnym 
i anti-kościelnym. 

A naprzód: a) Francya demokratyczna i kato- 
licka z głosowaniem powszechnem i konkordata-: 
mi, (jak to voyo pogodzi się?..) nie może 
być tylko monarchiczno-imperialistowska; b) Ponie- 
waż wszechwładztwo ludu nie powinno nigdy z rąk 
jego wychodzić, a więc przy wstąpieniu na tron 
każdego imperatora (Bonapartego lub kogo innego 
dodaje projekt) plebiscit wybierze osobę impera- 
torską; c) Ponieważ parlamentaryzm nie dobrego 
dotychczas Francyi nie przyniósł, a więc precz 
z Izbą deputowanych, którą mają zastąpić Sejmy 
prowineyonalne (sic) i delegacye sejmowe w Pa- 
ryżu, zbierane na krótkie sesye. Te delegacye 
mają stanowić o prawach wspólnych (polityka za- 
graniczna, wojsko, finanse, poczty it. d.) wraz 
z Senatem; d) Z tego wypada podział Francyi 
na prowincye, administracya autonomiczna w każ- 
dej prowinceyi, swobody municypalne miast i gmin. 
_ Nie jest to żart. Partya „odwołania się do ludu“, 
która dziś rozdziela się na bonapartystów czyli 
imperialistów dawnych i nowych, szuka sobie sprzy- 
mierzeńców. Ządania decentralizacyi, federalizmu, 
nie są to żądania małej cząstki Francuzów. Taka 
Marsylia, takie Bordeaux, Lyon i Lille, chętnieby 
widziały w murach swoich parlamenta, a osobli- 
wie autonomie municypalne. Nie w jednej pro- 
winoyi interesa sprzeczne wywołują potrzebę admi- 
nistracyi stosownej. Jedne części Francyi w stosun- 
kach ekonomicznych nie harmonizują z drugiemi. 
Oto wędka, na którą imperialiści federacyjno-elek- 
cyjni będą łowić ludzi, którzy w komunie upatry- 
wali. ziarnko prawdy i którzy srodze są zażaleni 
przeciw Rzpltej z 4 września. i 

Powiedzą może na razie: trudno pogodzić bę- 
dzie ten nowy układ Rzpltej z katolicyzmem? Na 
to gotowa odpowiedź. Katolicyzm nie jest klery- 
kalizmem. Przy osobnych parlamentach, przy pra- 
wach municypalnych, klerykalizm rozbija się i nie 
egzystuje, a co się tyczy katolicyzmu, to rzecz 
odrębna, jest to przedmiot układów międzynaro- 
dowych konkordatów między imperatorami i.pa- 
pieżami, a imperyalizm będzie dosyć silny, żeby 
tak jak za pierwszego cesarstwa nie pozwolić księ- 
żom mieszać się do polityki. Tak óni mówią, ale 
nie ja. 

Powtarzam jeszcze raz, zanotówać warto dą- 
żność, te przynajmniej usposobienia do dążności 
federacyjnych we Francyi. Bo jeżeli nie zaraz, to 
z czasem podobne zasady, przy głosówaniu .po- 
wszechnem, mogą na obszerną rozwinąć się skalę; 
bo chodzi tu nie o obalenie rządów iepublikań- 


skich ale ó powrócenie do pierwotnych idei cesar- 


Kraków 5 września. (Sprawozdanie z posie- 
dzenia Rady miejskiej d. 4 września.) Przewo- 
dniczący prezydent Dr Zyblikiewiez; radców 
m. obecnych 31. Ę 

Rada udziela urlop r. m. Dr. Horowitzowi 
na sześć, hr. Lasockiemu na 7 tygodni. 

Adjunkt rachunkowy Gross przedstawił zam- 
knięcie rachunków funduszu miejskiego za r. 1877, 
które Rada bez rozpraw zatwierdziła. Zarazem 
uchwalono na wniosek sekcyi skarbowej przelać 
do funduszu miejskiego obrotowego jako mu na- 
leżące zwroty: 1753 złr. 50 e. z funduszu plan- 
tacyjnego, 2900 złr. 381/, c. z funduszu emery- 
talnego i 8529 złr. 49 e. z funduszu. majątku. 
zakładowego. Niedobór wynoszący 4224 złr. 81, ©. 
uchwalono pokryć z dochodów bieżących i w tym. 
celu zamieszczono tę sumę w budżecie tego- 
rocznym. Sh 

Na wniosek sekcyi skarbowej uchwalono bilans 
budżetu miejskiego na rok bieżący, według któ- 
rego tak dochody jak rozchody wynoszą ogółem © 
544,882 złr. b 

Wniosek z kolei następujący sekcyi skarbowej 
dotyczący oznaczenia papierów publicznych, które 
kasa miejska ma '.przyjmować na przyszłość, jako 
kaucye urzędników i przedsiębiorców, wywołał. 
dość długą dyskusyę, która się zakończyła zwró- 
ceniem przedmiotu do sekcyi, celem zrobienia 
różnicy między kaucyami urzędników a kaucyami 
przedsiębiorców i oznaczenia papierów, które na . 
każdą z tych kaucyj mogą być przyjmowane. - 
Sprawozdawcą był r. m. Gwiazdomorski. 

W końcu uchwalono na koszta jubileuszu J. I. 
Kraszewskiego, mianowicie na bal i inne wydatki 
kredyt około 3000 złr. ' ; pad 

Koniec posiedzenia o godzinie 7mej wieczór. 


Minister oświaty zatwierdził wybory władz aka- ` 
demickich Uniwersytetu Jagiellońskiego na rok 
szkolny 1879,80. : Wybrani zostali: Prof, Dr Julian 
Dunajewski rektorem Uniwersytetu; prof. Dr 
X. Jan Drozdziewicz dziekanem Wydziału: 
teologicznego; prof. Dr Aleksander Bojarski 
dziekanem Wydziału prawa i administracyi; prof. 
Dr Edward Korczyński dziekanem Wydziału 
lekarskiego; prof. Dr Alojzy Alth. dziekanem 
Wydziału filozoficznego. Delegatami Wydziałów © 
do Senatu akademickiego: na trzy lata (0d 1879 80 
do 1881/2) wybrani Profesorowie: Dr Udalryk © 
Heyzmann, Dr Antoni.Rosner, Dr Stanisław 
br. Tarnowski. Wybór delegata z Wydziału 
teologicznego uskuteczniony zostanie w miesiącu ` 
październiku. À 


Wiedeń 4 września, Korespondent cetyński 
Polit. Corresp. podaje następującą charakterysty- 
kę księcia Mikołają: „Nim list obecny dojdzie swe- 
go miejsca przeznaczenia, wyjedzie już książę Mi- 
kołaj I do piękńćj stolicy nad Dunajem. Nie po 
raz pierwszy bawić będzie książę czarnogórski 
w murach wiedeńskich. Już dwa razy przy in- 
nych okazyach, ostatni raz podczas wystawy wie- 
deńskićj, korzystał "z gośćinności Cesarza Fran- 
ciszka Józefa. Tym jednak razem należy całkiem 
słusznie przypisać odwiedzinóm księcia nierównie 
większe znaczenie. Qd chwili podpisania traktatu 
berlińskiego, który zorganizował Wschód euro- 
pejski na zasadniczo odmiennćj. podstawie i stwo- 
rzył nowe polityczne organiżmy, teraz' właśnie 
przybierające pewnie wyraźniejsze kształty, wy- 
jeżdża ks. Mikołaj po raz pierwszy po za .grani- 
ce swego kraju, a wyjeżdża nie do Petersburga, 
do stolicy: tój Rosyi, za którćj uległego wazala 
uważany bywa mylnie przez Europę, lecz wprost 
do Wiednia. Tym razem nie będzie ks. Mikołaj 
tylko gościem w przejeździe, starożytna bowiem 
rezydencya Habsburgów jest bezpośrednim ije- 
dynym celem: jego -podróży.. Już dłuższy czas 


dzaj schodów w ziemi wykopanych i wzmocnio- 
nych podłożonemi gałęziami, ułatwiał wejście pod 


górę. Przeszło kilkaset stopni trzeba było przejść, 
by się dostać na połoniny i dalej do drogi. Po- 
demną, między zaroślami lasu, widać było czarną 
szezelinę, przez którą światło pod skaliste skle- 
pienia źródeł Taminy skąpo się przekradało. 
Dobrze zmęczony i strudzony wydostałem się 


nareszcie na polany. Piękna szosa o kilkadziesiąt 


kroków obok, wychodząc z Ragatz, przechodziła 
tędy od wsi Pfeffers w góry. Widok, jaki oczom 
moim się przedstawił, był również wspaniały jak 
zadziwiający. Miejsce, gdzie się znajdowałem, już 
było na wysokości około 3000 stóp, Lasy się 
prawie kończyły, a zaczynały łąki i gospodarstwo 
alpejskie. Gdzie się zwróciłem, w każdej stronie 
olbrzymie szczyty granitowe ku niebu się pię- 
trzyły. Cała natura przybrała charakter dziki, 
samotny, głuchy. Żywej istoty naokoło jak okiem 
sięgnąć, nie widać. Blask śniegu w południowych 
promieniach, odbijających od blizkich już białych 
szczytów i stoków rozległych nim pokrytych, pra- 
wie raził oczy. Prawdziwie alpejski kraj. Po 


chwili wypoczynku, wśród upajającego" aromatu 


lak bujnem kwieciem pokrytych, zwolna udałem 


się drogą“ ku Pfeffers, wsi i ku“ domowi. Długo 


dosyć żadnego śladu mieszkań” ludzkich nie wi- 
działem, na skręcie dopiero ukazała się nagle 


'z poza. skał wieś i wielki gmach wraz z kościo- 


łem wyglądający na klasztor. P okazało się jednak, 
że zamiast klasztoru jest tutaj nawet dość dobry 
zakład dla obłąkanych. Miejsce bardzo stósowne: 
wpośród wspaniałej natury i nadzwyczajnie do- 
brego powietrza, przy spokoju, Jaki tu panować 


dłem bardzo strotti6g0 stoku góry, bzożęściem ro- musi, biedni chorzy powinni się uspokoić łatwiej jednegoc z .głównych: traktów legionów rzymskich; 


idących na podbój zachodnich prowineyj niezmier- - 
nego państwa. I taka to potęga w proch i ruiny 
padła, za nią padła i druga potęga możnych po- 
siadaczy tego miejsca i nic jak pył, znikomość, 
który jest udziałem wszechrzeczy ludzkich, pozo- 
stał! Tylko natura sama jedna ostatni cel wszyst- 
kich przemian i wstrząśnień, ostatni cel stworze- 
nia, wielka, potężna trwa i trwać będzie na wie- 
ki ku podziwowi i uwielbieniu słabego bądź co 
bądź rozumu ludzkiego. Przepełniony wzruszeniem 
i w uroczystym nastroju umysłu opuściłem z ża- 
lem prawie ruiny Wartenstein. Lekkie mgły wie- 
czorne zwolna unosiły się nad powierzchnią Re- 
nu, wypełniając całą dolinę parami wodnemi, 
w których poziome już prawie promienie czerwo- 
nej twarzy zachodzącego słońca, magiczne różo=. 
we rozlały światłości. Upojony tym widokiem 
czarownym wolno wśród wieczornej ciszy zagłę- 
biłem się w cienistą aleję, krańcem lasu do za- 
kładu w Ragatz prowadzącą. Jakkolwiek znu- 
żony nieco całodziennym marszem, czułem się 
przecież pokrzepiony moralnie tem obcowaniem 
z przyrodą wielką i piękną, wynosząc niezatarte 
wspomnienie w duszy tego dnia szczęśliwego. 
Nadszedłóm właśnie w. godzinie żabłe a'hot: wie- 
czorhego. Towarzystwo u stołu zasiadło dość. li~ 
czne, niestety prawie sami Prusacy. , Gadatliwość 
szożególniej. piękniejszej połowy: była istotnie nu- 
żącą: Przytem te panie' pruskie są bardzo cieka- 
we i'ledwo chwiłę „byłem: przy: stole, już musia- 
łem jakiejś pani: komerzienratowej : opowiedzieć, 
'gdzie”byłemi, «co widziałem i to jak” można raj- 
'szęzegółowiej. “Rad .nie”rad musiałem się: wyspo- 
wiadać: ze wszystkich moich czynów i zamiarów. w 
*Tłamraóząć się 'zniżeniem, wywinąłem się wkońcu 


niż w sąsiedztwie miast. Ciekawość nie pozwoliła 
mi przejść, żeby nie zwiedzić zakładu. Odźwierny 
wprowadził mię w bardzo czysto choć skromnie 
utrzymywane mieszkanie obłąkanych. Widok je- 
dnak tych biedaków był mi zbyt przykrym, ó- 
graniczyłem się też na kilku pokojach tylko i ze 
smutkiem w sercu wyszedłem z tego przybytku 
niedoli ludzkiej, Ztąd droga zwolna spuszczała 
się w dolinę Renu, który na kilkumilowej prze- 
strzeni w kamienne groble ujęty, gniewne i bu- 
rzliwe nurty po kamienistem dnie z wielką szyb- 
kością toczy. Dawniej szeroka ta doliną była mu 
cała na pastwę oddana i to kilkakrotnym zale- 
wom rocznie. Przed parą laty utworzyła się 0s0- 
bna międzynarodowa komisya dla regulacyi brze- 
gów Renu, która przy subwencyi przez rządy 
szwajcarski i austryacki tę rzeczywiście wielką 
robotę nader gruntownie przeprowadziła. 

Po półgodzinnym marszu doszedłem do ruin ro- 
mantycznie zdobiących śpiezasty pagórek wysu- 
nięty w dolinę po prawej stronie drogi. Feudalni 
panowie mieli widocznie zmysł pojmowania pię- 
kności natury, sądząc z wyboru: miejsce na ich 
nauki. Ztąd był widok wolny na prawo i na le- 
wo, nader malowniczy. Ku Ragatz na podobnych 
temu wzgórzach jeszcze dwie ruiny'upiększały tę 
już i tak a ak stronę! Napie- 
ściłem oczy temi wszystkiemi cudami natury, wy- 
poczywając na omszałym gzymsie” starej: baszty! 
i przechodząc myślą” interesujące" dzieje, które 
opowiedzieóby nam mogła; a na" które” patrzyła 
długie"wieki. Jest to zamok: Wartenstein, zbudó+ 
wany. sam na‘ ruinach rzymskiego kastellu , który’ 


kilkaset lat: może” przedtem stał tutaj'na straży 


ECA 


-— du. 


nosił się ks. Mikołaj z tym zamiarem i niejedno- 
krotnie wypowiedział życzenie, że chciałby w spo- 
sób najformalniejszy dać ponownie wyraz owym 


uczuciom głębokićj czci i szczerój uległości ku 


najdostojniejszćj osobie cesarza Austryi, które już 
objawił przy niejednój sposobności. Równocześnie 
chciałby ks. Mikołaj złożyć osobiście Jego ces. 
Mości dzięki za rozliczne objawy przychylnego 


poparcia, jakiego doznał tak on, jak naród jego 
od Austryi, tak podczas ostatnićj wojny, jak od 


początku nowój ery na Wschodzie. Tym sposo- 
bem dojrzał u księcia zamiar 
dnia, który teraz. się spełnił. 


nadziei. Można twierdzić, że małe wprawdzie, 
ale niemnićj przeto nie bez znaczenia księstwo 


zachowało się lojalnie i starało się wszelkiemi 
sposobami, nawet czynną akcyą spełnić obowiąz- 
ki przyjaznego sąsiedztwa. Działało ono lojalnie 


mimo rozmaitych podburzań i namów z rozmai- 


tych stron, a to wierne neutralne zachowanie się 
księcia i jego ludu znalazło w oczach każdego 
sprawiedliwego obeerwatora szczere uznanie. Ks. 
Mikołaj nie jest dla Wiedeńczyków osobistością 
nieznaną. Jest to postać bardzo sympatyczna i 
interesująca. Dzielnie wygląda na koniu i jest 


prawdziwym typem wodza i księcia Czarnogóry, 
Wszystko, co szczep czarnogórski zdziałał świa. 


tnego w ciągu ostatnićj wojny wśród ciężkich tru- 


dów i wobec nierównie silniejszego i lepiój uzbro- 
onego nieprzyjaciela, zawdzięcza przedewszyst- 


jo: 
kiem swemu rycerskiemu księciu. Ani na chwilę 
nie opuścił książę swoich żołnierzy. Prowadził 
zawsze osobiście swoje zastępy do boju i dowo- 


dził bezpośrednio w bitwie pod Wuczydołem, 
gdzie rozbił korpus Muktara baszy. Ks. Mikołaj 
jest bożyszezem swojego narodu, który otacza go 


miłością i bewzględnem zaufaniem. Na uwagę 
_ zasługuje powaga jego wobec poddanych. Bez 
użycia przymusowych środków, jedynie dobrocią 


swoją i łagodnością rządzi swoim narodem i sta- 
ra się wszelkiemi siłami wprowadzić go na dro- 


gę oywilizacyi. Książę odznacza się niezwykłą 
tolerancyą wobec wszystkich wyznań i stara się 


o podniesienie oświaty ludowćj i dobrobytu; je- 


dnem słowem: jest dobrodziejem swojego naro- 
e nie zapomina także o sąsiadach, dowiódł 


już niejednokrotnie wobec Anstryi i nie należy 


wątpić, że także na przyszłość złoży podobne 


dowody. Tak więc mają odwiedziny księcia Miko- 


łaja w Wiedniu niemałe znaczenie nietylko dla 
Czarnogóry ale i dla Austryi.* 


~ — W skład wysłanej do okręgu Nowobazar- 
skiego komisyi, która w dwóch partyach wyru- 


szyła 19 sierpnia z Serajewa, wchodzą podług 
" Pressy następujący członkowie : major sztabu 
generalnego Millinkowicz, nadporucznik Głerba, 


kapitan inżynieryi Primavesi i intendent Babel. 


Panowie ci stanowią pierwszą partyę. Drugą par- 
tyę stanowią kapitan sztabu generalnego Konrad, 
' nadporucznik inżynieryi Stepanowiez i intendent 
Mandicz. Wyjechawszy różnemi drogami, obie te 
partye połączą się w okolicy Nowego Bazaru i 
będą wspólnie pracowały. Wybór osobistości jest 
powszechnie uważany za szczęśliwy, wszyscy ci 
panowie są znani z swej zręczności i energii. 

rzedewszystkiem znany jest zaszytnie nadporu- 
cznik Stepanowicz, którego trasa komunikacyi ną 


Turecki-Brod-Nowesioło i wogóle znakomite prace 
znalazły powszechne uznanie. O przygotowaniach 
do wkroczenia w granice sandżaku nowobazar- 
skiego pisze Pester Llyod: Stambulskie koła rzą- 
dowe są na to przygotowane, że wojska austrya- 
eko-węgierskie w najbliższym czasie wkroczą do 
okręgu Nowobazarskiego. Według wiadomości 
nadesłanych wprost z stolicy tureckiej okupacya 
ma się rozpocząć z dniem 8 września. Liczba 
żołnierzy przeznaczonych na ten cel według tych 
doniesień nie ma wynosić więcej jak 5,000, a 


więc właśnie tyle, ile preepisuje konwencya z 21 
8 


kwietnia. Pochód wojsk rozpocznie się równocze- 
śnie z dwóch punktów z Wyszegradu i Czajpicy, 
a okupacya nie ograniczy się na oznaczonych 
pierwotnie trzech punktach, ale rozciągnie się na 


miejscowości Pryboj, Prijepole i Taszlidżę. Z tego 


widać, że zamiast nieprzystępnego Bielopolja o- 
brano Taszlidżę, którato miejscowość leży nieco 
powyżej Limu. M 


Królestwo Polskie. 


O pobycie w Warszawie cara Aleksandra po- 
daje dziennik urzędowy warszawski następujące 
w dalszym ciągu szczegóły, które powtarzamy 
znów bez zmiany stylu urzędowego : 


szanownej inkwizytorce, by się udać na zasłużony 
wypoczynek. 

-Nazajutrz równie pogodne słońce jak dnia po- 
przedniego, wywołało mię wcześnie z objęć Mor- 
feusza. Nagie, wyzębione szczyty po drugiej stronie 
Renu, po za któremi w uroczej dolinie twierdza 
szwajcarska Luziensteig całą szerokość jej zamy- 
ka, były celem mojej wycieczki. Po dwugodzin- 
nym marszu, przeszedłszy most kolei żelaznej 


przez Ren, mijając piękne wioski szwajcarskie 


ze smukłemi wieżami ich kościołów, doszedłem 
wązką ścieszką po pod górą, w dolinę Luzien- 
steig. Piękna szosa, widocznie mało jeżdżona bo 
nadzwyczajnie równa, ciągnęła się między wyso- 
kiemi grzbietami granitęwych skał po obu stro- 
nach; tylko dolna ich częsć lasami porosła. Wy- 
żej szare ściany, tu i owdzie płaty śniegu po za 
wystającemi skałami przed słońcem się kryjące, 
osypiska zwietrzałego granitu, w regularne ostro- 
kręgi od szczytu zsypane, cisza i osamotnienie 
najzupełniejsze to wszystko rzeczywiście uroczy- 
stą stanowiło całość. Za chwilę po za lasem, i po- 
nad lasem w górze ukazały się zazębione mury 
fortecy Luziensteig największej w Szwajcaryi. Tu 
i owdzie linije muru tego, przerwane wdzięczne- 
mi wieżycami opatrzonemi w strzelnice i platfor- 
my dla armat, raczej romantyczny, niż wojowni- 


'ezy charakter miejscowości nadawały. Przez otwar- 
tą bramę przez którą przepuszczano przejezdnych, 


wszedłem do wnętrzna fortecy, pewny, że obaczę 
poczciwe twarze szwajcarskich wojowników. Pusto 
i cicho! W rogu obszernego dziedzińca, widzę 
oparkaniony ogród warzywny, i w nim, bynaj- 
mniej nie wojskowego, tylko, żona odźwiernego, 


jedynego stróża bezpieczeństwa kraju od tej stro- 


odróży do Wie- 
W sferach tutej- 
szych oddają się miłój nadziei, że zaa księ- 
cia w Wiedniu będzie serdecznem. 
dała potężnemu swojemu sąsiadowi żadnych po- 
wodów do skargi, przeciwnie starała się zawsze 
udowodnić, że przykłada wielką wagę do lojal- 
nych i sympatycznych stosunków z państwem au- 
stryacko-węgierskiem. Osobliwie stanowisko, jakie 
zajęła Czarnogóra od czasu okupacyi Bośni i 
Hercegowiny, uprawnia ją do ożywienia takich 


zarnogóra nie 


Onegdaj, 19 (31) sierpnia, o godz. lićj rano, | 
odprawioną była w obecności N. Pana, mszaj 


święta w cerkwi pałacu Łazienkowskiego, a na- 


gwardyi ułanów imienia Jego Ces. Mości i gro- 
dzieńskiego huzarów. O godz. 26j m. 45 po połu- 
dniu N. Pan raczył odwiedzieć w zamku mał- 
żonkę jenerał-gubernatora warszawskiego, hrabi- 
nę Kotzebue, a w powrocie zwiedzić instytut 
głuchoniemych i ociemniałych i Aleksandryjsko- 
Maryjski instytut wychowania panien, zkąd o go- 
dzinie 4ćj i pół J. C. Mość powrócił do Belwe- 
deru. O godz. 66j wieczorem zaproszeni byli na 
obiad do stołu cesarskiego w pałacu Fazienkow- 
skim wszystkie osoby orszaku J. ©. Mości, jene- 
rałowie dowodzący oddziałami wojsk, urzędnicy 
cywilni wyższych klas, znakomitsi obywatele i 
goście zagraniczni. O godzinie 9éj wieczorem N. 
Pan raczył zaszczycić swą obecnością widowisko 
w teatrze Pomarańczarni, po ukończeniu którego 
powrócił do pałacu Belwederskiego. 

Całe miasto, tak samo jak dnia poprzedniego 
było wspaniale uiluminowane i tłumnie zgroma- 
dzeni na wszystkich ulicach mieszkańcy witali 
z zapałem N. Pana. 

Wozoraj d. 1 września JW. hrabstwo Kotzebue 
wydali w zamku wieczór, na którym znajdować 
się raczył N. Pan, wraz z Wielkimi książętami ba- 
wiącymi obecnie w Warszawie. 

Zaproszeni w liczbie 600 osób zebrali się w sa- 
lach. zamku po godz. 96j wieczorem. N. Pan przy- 
być raczył po godzinie 106j i wszedł na salę, 
prowadząc pod rękę JW. hr. Kotzebue. 

Tańce przy dźwiękach orkiestry Lewandowskie- 
go, rozpoczęły się walcem i trwały do godziny 
36j w nocy, przerwane na chwilę o godz. 1éj wy- 
stawną wieczerzą. : 

Najjaśniejszy Pan rozmawiać raczył z wielu 
obecnymi na wieczorze i opuścił salę o godzi- 
nie 12éj. 


i Dymitry, bawili do godziny 2 w nocy. 

N. Pan miał 
ułanów, zaś Wielcy książęta, mundury huzar- 
skie. 

Toalety dam były wykwintne i bogate. 

Cały taras zamkowy, jakoteż i galerya zamko- 
wa świetnie były uiluminowane, przygrywały na 
nich dwie orkiestry wojskowe. Oświetlonym też 
był most żelazny, a w parku praskim płonęły 
beczki smoły. 

Podczas przejazdu N. Pana z pałacu Belwe- 


ogniami bengalskiemi. 


Bosya. 


Drukowany w Petersburgu w „wolnej drukarni“ 


szem położeniu w carstwie: 


litościwy ucisk barbarzyński, który ciąży na ludności, 


pilnuje spokojnie swoich interesów. Chłopi pracują, 
czynowniki piszą, oficerowie mustrują żołnierzy a 


fryjskich. Wszystko jak opowiadamy — idzie dosko- 
nale (błahopałuczno.) Nikt niczego nie wymaga, 
nikt nie podnosi żadnych żądań, nikt nie objawia 
swego niezadowolnienia, a nawet nikt nie śmie 
głośno mówić. Chłop, którego tłoczą ciężary, i który 
nie ma siły ponosić ich, popada zupełnie i spokojnie 
w tyfus głodowy, i tym sposobem uwalnia się ze 
ze swojej przykrej sytuacyi. Inteligencya pracuje 
znowu na swój sposób: służy i kradnie, filozofuje 
i uczy, broni lub oskarża, chodzi do teatru, ale 
nikt nawet nie myśli jakiekolwiek żądania sta- 
wiać do rządu i zamanifestować swoje niezadowo- 
lenie. I rzeczywiście, choćby nawet chciał kto 
uczynić coś podobnego, nie ma żadnej możności. 
Jedynymi ludźmi, którym to przychodzi do głowy, 
są jeszcze studenci, ale: to pogorsza jeszcze spra- 
wę. Błużalcy carscy bowiem z satysfakcyą poka- 
zują, że na 80 milionów niezadowolonych jest 
tylko kilka tuzinów ludzi. W takich okoliczno- 
ściach policya nie ma nic więcej do czynienia, 
jak tylko pijaków zbierać po drogach i gasić zda- 
rzające się pożary. Wśród tej idylicznej ciszy wi- 
dzimy jednak na każdym kroku, jak kat to tu, 
to owdzie morduje ofiary popadające w jego stry- 
czek i jak te ofiary mnożą się codziennie w setki. 
Do szubiennicy i więzienia już się u nas przy- 
zwyczajono, ale w ostatnich czasach przybrały 
one takie rozmiary, że nawet chłodno patrzących 
ludzi strach i lęk przejmuje. Po studentach i ni- 
hilistach nastąpili urzędnicy, oficerowie, hrabiny 
i frajliny dworskie. Co z tego będzie? Jak to 
długo potrwa jeszcze? Czy aż do śmierci tera- 
źniejszego cara każdy ma być na śmierć skazy- 
wany, u którego znajdzie się książka zakazana?! 
SE. 


ny okopywała sałatę. Na prawo i na lewo od 
bramy wjazdowej, ciągnęły się kazamaty dość 
obszerne, w których stały przygotowane tapczany 
dla żołnierzy. Nigdzie ani śladu broni lub amu- 
nicyi. Mury i bastyony jednak zupełnie w dobrym 
stanie, chociaż wieki już upłynęły, od czasu 
W którym one do rzeczywistej służyły obrony. 
Jesienią zbiera się tutaj przez parę miesięcy, kil- 
ka batalionów z sąsiednich kantonów dla ćwiczeń, 
zresztą, cisza najaupełniejsza przez resztę roku. 

Na stokach gór po obu stronach szosy, ciągnie 
się zębaty mur obronny w górę na dość 
znaczną długość, tworząc bardzo romantyczne ra- 
my dla dalekiego krajobrazu, na zielonem tle 
bukowych lasów. Wązką ścieżką wijącą się pod 
górę i nadzwyczajnie stromą, skierowałem się ku 
szczytom, gdzie z poza koron drzew widniały 
mury maleńkich fortów, rozrzuconych tu i owdzie 
na bokach góry jeden ponad drugim, a wysunię- 
tych dla obrony głównej fortecy. Po godzinie u- 
trudzającej wędrówki, stanąłem na szczycie. Tutaj, 
dotąd dość położyste stoki nagle jakby obcięte 
a prostopadła do 2,000 stóp wysoka naga ściana 
skał, od doliny Renu, tworzy drugą stronę góry. 
Gdy zapuściłem oczy w tę otchłań przerażającą, 
jakkolwiek chronił mię mur z dawnego opasania 
w ruinie leżącego fortu, który prawie do wyso- 
kości piersi dochodził, cofnąłem się w pierwszej 
chwili z zawrotem głowy. Po kilku próbach prze- 
zwyciężyłem wrażliwość i zmusiłem się nareszcie 
do spokojniejszego patrzenia w dół. Widok ztąd 
znów nadzwyczajnie interesujący. Srebrna wstęga 
Renu w pięknych regularnych linijach, więcej, niż 
na milę długości widzialna. Dalej Ragatz z pięk- 
nemi budynkami i ruiny trzech zamków, po pod 


stępnie odbyła się parada kościelna pułków lejb- 


ich Ces. Wys. WW. książęta Sergiusz, Paweł 


na sobie mundur lejb-gwardyi 


derskiego do zamku, cała droga oświetlona była 


dodatek do „Ziemla i Wola“ pod napisem „Kronika 
rewolucyjna“ podaje następujący artykuł o terażniej- 


„To, co się teraz dzieje w naszej kochanej oj- 
czyżnie, wygląda niemal nie prawdopodobnie. Nie- 


— sprawił wszędzie ciszę powierzchowną. Każdy 


dzienniki umieszczają opowiadania o Zulach ka- 


CZAS z Boboty 6 Września 1879. 


Znamy tylko jeden kraj i jednę epokę, gdzie i 
kiedy podobny teroryzm panował wśród ciszy gro- 
bowej. Było to w Neapolitańskiem za ostatnich 
Burbonów. I tam tysiące ofiar po więzieniach i 
kazamatach męczono na śmierć za książkę, za 
pieczęć, za list znaleziony u nich. Ale Neapoli- 
tańczycy byli szczęśliwsi od nas. Ich losem obu- 
rzała się cała Furopa, a reprezentantów króla 
Bomby ganiono publicznie w angielskim parla- 
mencie. Któż jednak ujmie się za nami? I czy 
świat zna naszych Poeryów i Pellików? Nawet 
filantropijny Gladstone nie ma słówka potępienia 
na czyny naszych Bombów. Oto nasze. położenie. 
Nikt nie jest pewny, czy w najbliższej chwili nie 
stanie się ofiarą fatalnego stryczka katowskiego, 
i nikt wśród tego nie ma śmiałości wyrazić na- 
wet swojej obawy z tego powodu.* 

— Pewien Bośniak nazwiskiem Jonin, mieniący 
się „byłym prezydentem byłego rządu narodowe- 
go w Bośni“, przesłał do dziennika MNowoje Wre- 
mia ciekawy w swoim rodzaju dokument, miano- 
wicie: przepełniony nienawiścią ku Austryi, tu- 
dzież inkryminacyami i skargami na jej „okrutne 
rządy“ w Bośni i Hercegowinie, protest przeciw 
rozpowszechnionemu w Europie mniemaniu, że 
tylko mahometańska ludność tych krajów, bez 
udziału prawosławnej, przesłała była znaną pe- 
tycyę do rządów. europejskich o wydalenie wojsk 
austryackich z ziem przez nie okupowanych, po- 
nieważ — jak zaręcza p. Jonin, ludność prawo- 
sławna w Bośni i Hercegowinie, jako najbardziej 
przez rząd austro-węgierski gnębiona, najwięcej 
ma powodów do pragnienia, aby te rządy usu- 
niętemi zostały. Oczywiście, że w obecnem uspo- 
sobieniu prasy rosyjskiej dla Austryi dziecinny 
ten i pełen kłamstw protest nie tylko został jak 
najgościnniej przyjętym w łamach pisma, do któ- 
rego był przesłany, lecz i wszystkie dzienniki 
powtórzyły go najskwapliwiej, umieszczając przy- 
tem własne doń uwagi i komentarze. Jakim zaś 
te uwagi tchną duchem nienawiści ku Austryi, 
niech posłużą za dowód i próbkę te kilka słów 
St. Pet. Wiedomosti: 

„Wojna ostatnia wzbogaciła nasz język nowem 
wyrażeniem, które stało się w Rosyi tak popu- 


„|larnem jak żadne, mianowicie: „tureckija zwier- 


stwa" (okrucieństwa tureckie). Otóż przepowiada- 
my, że wkrótce to: wyrażenie będzie zastąpionem 
przez inne, zupełnie jednoznaczne, tj. „austrtj- 
skija zwierstwa*. Bardzo skąpo dotychczas do- 
chodziły nas wieści o tem, jak się sprawują Au- 
stryacy w Bośni i Hercegowinie, a to dla tego, 
że Bośniacy i Hercegowińcy, upadający pod brze- 
mieniem nieszczęść, nie mają czasu pisać i dru- 
kować listów, europejskich zaś korespondentów 
tam nie ma, gdyż Austryacy wypędzają ich (?) 
zewsząd. Dopiero teraz — z protestu b. prezy- 
denta rządu narodowego w Bośni, Jonina, dowia- 
dujemy się dowodnie, jak są dokuczliwemi dla 
biednych Bośniaków i Hercegowińców owe rządy 
austryackie, które,,bez żadnej przesady „zwier- 
stwami* nazwać można”. : 

Takim wstępem opatrzyły St. Piet. Wiedom. 
ów protest p. Jonina, który w głównych swych 
ustępach brzmi jak następuje: 

„Kto zna choć w przybliżeniu historyę zdoby- 
tych przez Turcyę ziem serbskich, ten musiał 
zwrócić na to uwagę, że w czasie czterechset- 
letniej prawie niewoli, sama tylko: prawosławna 
tych ziem ludność wznawiała od czasu do czasu 
walkę rozpaczną za swą samodzielność lub przy- 
najmniej równoprawność z innemi narodami pół- 
wyspu, dążąc zawsze i nieustannie do upragnio- 
nej przez siebie jedności słowiańskiej. Fakt ten 
historyczny sam przez się już dowodzi, że lu- 
dneść prawosławna krajów słowiańskich, które 
zostawały pod rządami tureckiemi, nigdy nie 
miała i mieć nie może chęci dźwigania jakiego- 
kolwiek obcego, innoplemiennego jarzma. 

„Nadto — wiadomem jest także każdemu, że 
w czasie powstania w Bośni i Hercegowinie w r. 
1877, gdzie bohaterowie słowiańscy tyle krwi za 
swą wolność przelali, istniał w Tiszkowcu rząd 
narodowy bośniacki, co również niemały stanowi 
dowód, że Bośniacy wszędzie i zawsze dążą do 
samodzielności politycznej. Zaraz po swem uorga- 
nizowaniu, mianowicie 29 września 1877 r., rząd 
narodowy przesłał był do wszystkich dworów eu- 
ropejskich manifest, który mieścił jasne i katego- 
ryczne oświadczenie, że Bośniacy ani chcą sły- 
szeć o przyłączeniu swego kraju do jakiegobądź 
mocarstwa obcego, że owszem — dla dobra swo- 
jego i innych Słowian pragną stanowić jedną 
nierozdzielną całość ze wszystkiemi ziemiami serb- 
skiemi; w razie zaś, gdyby komplikacye polity- 
czne sprzeciwiały się temu, pragną, aby tymcza- 
sem ich krajowi przyznaną była samodzielność 
polityczna, nie wyrzekając się wszakże w przy- 
szłości święcie poślubionego celu: być połączo- 
nymi w jedną całość z Serbią, a przez nią z całą 
rodziną wszechsłowiańską. 


lasem a ponad nim dopiero w całej okazałości 
iprzepychu Alpy niebotyczne. Grand Horner od 
czasu do czasu wychylał spiczaste  wierszchołki 
lodowe z po za białych chmur, co chwila otulu- 
jących go zupełnie. Dalej ku południowi olbrzy- 
mia Calanda, nigdy swego swieższego pokrycia 
nie tracąca, zapanowała dumnie nad całem mo- 
rzem wierzchołków i grzbietów niższych, które 
rzeczywiście ztąd jako niezmierne fale piętrzyły 
się jedne po za drugiemi, tworząc cały labirynt 
dolin, wąwozów i przepaści. Kolej żelazna, w pięk- 
nych linijach biegła za skrętami rzeki ku Chur, 
gdzie się i kończy, zostawiając po za sobą piękne 
i zamożne wioski, wśród bujnej zieleni pól i win- 
nie. Napatrzywszy się dowoli tym niezrównanym 
pięknościom, zwróciłem się ku granicy księstwa 
Lichtenstein, na kilka kilometrów ztąd odległej, 
Wabi mię do siebie już ztąd ten piękny kraik, 
przypadkowi tylko, bo zapomnieniu o nim na 
kongresie Wiedeńskim swoją niepodległość zaw- 
dzięczający. Wśród rozległego kobierca łąk i pól 
zielonych gęsto rozrzucone wioski z białemi zk 
mami i pięknemi kościołami, ożywiały i urozmaica- 
ły nadzwyczajnie cały ten krajobraz. Ren, który 
przedarł się już między górami a zrobiwszy nagły 
skręt, opuszcza Szwajcaryę, płynąc szeroką srebrną 
wstęgą, prawie środkiem doliny. 


Bolesław V....., 


en zer" "PPE 


go teatru letniego pan Bolesław Ładnowski w roli 


co Anglicy nazywają s lf-help, tak przedwczesna 
śmierć jego wywołała żal powszechny i szczery. 

— Znana powieściopisarka pani Walerya Marrenć, 
dopomina się w warszawskim Tygodniku Tllustro- 
wanym, ażeby kobiety zyskały jeszcze jedno rów. > — . 
uprawnienie, mianowicie co do udziału w obchodzie 
jubileuszowym J. I. Kraszewskiego. Szanowna autorka 
rzecz swoją motywuje w tych słowach: „W literatu- 
rze, a szczególnie na polu powieści, pracuje wiele 
kobiet, którym z prawa przypada obowiązek uczcze- 
nia swego przewodnika. W ich imieniu też głos wzno- 
szę, upominając się o naszą duchowną cząstkę w wiel- 
kiem, gotującem się święcie.“ Przypominamy, że cheą- 
cy brać udział w obchodzie mają się zgłosić do 15 
b. m. do Komitetu Krakowskiego. 

— Miasto Sławuta na Wołyniu, słynne ze swych 
wyrobów sukiennych, przygotowało dla Kraszewskie- 

. |go na uczczenie jego jubileuszu bardzo oryginalny 
podarunek. Jest to *burka „sławucka* doskonałego 
wyrobu, ozdobiona kosztowną klamrą. 

— Sensacyjna obiega od dni kilku pogłoska, jak 
donosi pragski dziennik Hpoka;z która gdyby się 
okazała prawdziwą, co zapewne sądy zbadać nieza- 
niechają, miećby mogła nieobliczne następstwa. W tych 
dniach zameldował się odsiadujący za podpalenie i obrazę 
majestatu kilkoletnią karę w więzieniu karnem cze- 
ladnik krawiecki Józef Schwarz u dyrektora więzien- ` 
nego i zeznał że dręczony wyrzutami sumienia nie- 
chce dłużej taić, iż przed laty 20 popełnił skryto- 
bójstwo z pomocą żyjącego jeszcze wspólnika. Zamor- 
dewanym był pochodzący z starożytnego rodu hrabia 
Wratislaw, wspólnikiem pewien barón również ż zna- 
nej powszechnie rodziny. Baron palony zazdrością 0 
jakąś sprawę serca, czatował na hrabiego wraz ze 
Schwarzem w lesie i niedomyślający się niczego hr. 
Wratislaw został z zasadzki zastrzelony. Trupa zna- 
leziono: mordercy umieli jednak rzecz tak urządzić, 
że opinia lekarska stwierdziła samobójstwo i hrabia 
pogrzebany został jako nagłą śmiercią zmarły. Po 20 
dopiero latach wyrzuty sumienia stały się oskarży- 
cielem tej skrytej zbrodni, któraby inaczej nigdy na 
jaw nie wyszła. Rozumie się, że ze strony sądów, naj- 
ściślejsze zarządzone zostało dochodzenie. 

— Starszy brat papieża Leona XIII, hrabia Pecci, 
umarł dnia 29 sierpnia w Rzymie nagłą śmiercią 
wskutek ataku apoplektycznego. Zimarły liczył lat 83. 

— Nieznane fragmenta utworów Euripidesa, Eschy- 
la i jak się zdaje Panzylipa, znalezione przypadkowo , 
przez p. Henryka Weil, Alzatczyka, przedłóżone zo- 
stały paryskiej Akademii napisów na ostatniem po- 
siedzeniu „tejże dnia 17 sierpnia. Sprawdzono, że od- 
pisy te pochodzą z drugiego wieku przed Chrystusem, 

a zwłaszcza ustęp z poematu Euripidesa, liczący 44 
wierszy, ma być niezrównanej piękności poetyckiej. 
Inne znalezione fragmenta są krótsze, ale niemniej 
zajmujące. Znajdują się pomiędzy niemi dwa epi- 
gramy. ai 5 A 5 RE 7 

— Herbata chińska, jak się dowiadujemy z ogło- 
szonego właśnie przez dzienniki londyńskie spra- | 
wozdania konsula angielskiego w Szanghaju, już przy 
fabrykacyi w samychże Chinach często ulega fałszo- 
waniu. Dodają do niej zwłaszcza. wysuszonych ' liści 
pewnego gatunku wierzby, rosnącej w wielkiej .obfi- 
tości nad brzegami licznych zatok striimienia Soochrew, 

od strony Hongkongu, które to liście zbierają w tym 
celu w miesiącach kwietniu i maju. Po należytem 
wysuszeniu liście te wyglądają na oko całkiem jak 
herbaciane. Są gatunki herbaty, sporządzonej w Szang- 
haju, w których znaleźć można do 20 procent tej 
przymieszki, a fabrykanci szanghajscy zyskują na tem 
fałszowaniu rocznie około 4,000,000 złr. Od piętna- 
stu już lat oszukują w ten sposób Chińczycy kupców 
europejskich, a względnie wszystkich konsumentów 
w Europie. x 

— W Paryżu odbył się 29 sierpnia przed trybu-. 
nałem Sekwany proces, który ogólną mieszkańców 
Paryża zwrócił na siebie uwagę, z powodu wystą- 
pienia adwokata strony przeciwnej. P. Albina, Marya, 
Napoleona: Egle z domu księżniczka Moskwy, wdowa 
primo voto po znanym księciu Persigni: secundo 
voto po bogatym adwokacie w Kairze p. Le Moyne 
zażądała od matki swej księżnej Moskwy pensyi 
rocznej 36,000 fr. i 5,000 fr. jako prowizyi. Twier- 
dziła ona, że po zgonie drugiego małżonka pozostała 
bez dachu, bez zasobów i -zmuszoną jest mieszkać 
w hotelu. Księżna Moskwy odpowiedziała córce, że 
ponieważ posiada 12,000 fr. renty, skłania się do- 
dawać jej 8,000 fr. rocznie, aby miała równy dochód - 
jak wtedy, gdy była księżną Persigni. Obrońca pro- 
cesującej, adwokat Lachaud udowodniał, że jego : 
klientka wnuczka słynnego finansisty T.afitta, z domu 
księżniczka i b. księżna, wychowana w zbytkach 
nie może wyżyć z 20,000 fr rocznego dochodu, tem 
bardziej, że matka jej księżna Moskwy ogromny po- 
siada majątek, który jej, lekko licząc, przynosi 
400,000 fr. rocznego dochodu. Adwokat księżny 
Moskwy odparł, że pani Le Moyne liczy lat 50, ma 
wprawdzie dzieci, lecz te nie są dla niej ciężarem, 
gdyż każde z nich ma 25,000 do 30,000 fr. rocznej 
renty i nikt nie może uwierzyć, aby pani Le Moyne 
dochód 20,000 franków nie mógł wystarczyć. Pani 
Le Moyne będac niemłodą zdaje się zapominać, że nie- 
powinna już prowadzić zbytkownego życia i nienależy 


Kronika miejscowa i zagraniczna 
Kraków 5 września. 


Przypominamy, że jutro wystąpi na scenie nasze- 


N 


Otella. Jest to jedna z owych ról, w których znako- 
mity dziś i okryty sławą artysta pierwsze zbierał 
laury będąc jeszcze członkiem sceny tutejszej. Zachę- 
cać publiczność do licznego udziału, byłoby to ubli- 
żać jej estetycznemu uczuciu i kultowi piękna. W tej 
szczególnie chwili, gdzie teatr lżejszemi karmi publi- 
ezność utworami, znakomite dzieło wielkiego dramatut- 
ga i znakomita gra artysty staną się arcypożądaną 
dla publiczności dywersyą. i 

— Na pomnik ś. p. Piusa IX na Wawelu złożył 
W. Łubieński z Zassowa 5 złr. 

— Otrzymujemy następujące pismo: 
Do wszystkich Redakcyj pism polskich w Polsce 
A i za granicą. 

W mającej się zatknąć gałca na szczycie odrestau- 
rowanych Sukiennic, oprócz różnych pamiątek, pra- 
gnąłbym, aby wszystkie dzienniki polskie, wycho- 
dzące tak w Polsce, jak i po za jej granicami, były 
umieszczone. W tym celu odzywam się z prośbą do 
wszystkich Redakcyj pism polskich, aby dzienniki, 
tygodniki i pisma co miesiąc wychodzące, raczyły 
nadesłać pod moim adresem najpóźniej do dnia 29 
września b. r., jeżeli można, na papierze lepszym, mo- 
cnym odbite. — Upraszam wszystkie pisma polskie 
o powtórzenie tej odezwy. 

W Krakowie, d. 1 września 1879. 

T.- Pryliński, 
kierujący budową Sukiennie 

-— Przy budowie gmachu sejmowego we Lwowie 
zdarzył się wczoraj nieszczęśliwy wypadek. Cieśle 
pracujący na górze spuszczali ze szezytu murów 
ciężką belkę, przyczem urwała się z muru cegła i 
spadła z wysokości 11 metrów na głowę murarza, 
Jana Płanety, pracującego na dole. Ugodzony stracił 
przytomność i musiano go oddać do szpitala, gdzie 
zostaje w niebezpieczeństwie życia, Zarządzono śle- 
dztwo karne. 

— W Blaudzie na Morawie wykopano cały garnek 
tak zwanych groszy praskich, srebrnej monety, która 
przez długi szereg lat, mianowicie w epoce Zygmun- 
towskiej, była i w Polsce w obiegu. Znalezione grosze 
praskie są z lat 1300 do 1306, wybite więc zostały 
za panowania Wacława: II i III. , 

— Gaulois donosi, że kiedy arcyksiężna Elżbieta 
i arcyksiężniczką Marya Krystyna, narzeczona króla 
Alfonsa, wracając z Arcachon w d. 30 sierpnia sta- 
nęły w Paryżu w hotelu Meurice przy ulicy Rivoli, 
przybyła w pierwszej zaraz chwili w odwiedziny do 
nich królowa Izabella. Na powitanie uklękła Arcy- 
księżniczka przed Królową, przyszłą swą świekrą i 
ucałowała jej rękę. „Jak to? rzekła królowa, witasz 
mnie na kolanach?“ i podniosła ją przyciskając do 
piersi. „Wszak jestes narzeczoną mego ukochanego 
syna“. „O matko! zawołała wtedy Arcyksiężniczka i 
rzuciła się w jej objęcia.* „Chcę, rzekła Królowa, 
abyś mi mówiła ży i uważała mnie odtąd jako matkę 
i przyjaciółkę, oraz powiernieę wszystkich twoich pla- 
nów na przyszłość*. „Jedynem mojem życzeniem jest 
droga matko, odrzekła Arcyksiężniczka, poświęcić się 
królowi memu małżonkowi i oświadczam ci, że jestem 
zdecydowaną nie zajmować się polityką. Będę z Al- 
fonsem panować, ale nie rządzić Hiszpanią. Przyrze- 
kłam sobie to w.dniu, gdym pierwszy raz ujrzała 
mego . narzeczonego, i przysięgam, że dotrzymam sło- 
wa“. Zamiast odpowiedzi pocałowała Królowa Arcy- 
księżniczkę w czoło, a gdy ta wyraziła nadzieję, że 
Królowa przybędzie na jej ślub do La Granja, Iza- 
bella zamyśliła się nieco. „Pragnę, mówiła dalej Ar- 
cyksiężniczka, aby obie matki moje były obecne i 
abym obie ucałować ż do piersi przycisnąć mogła“. 
„Kiedy sobie tego koniecznie życzysz, przybędę do 
La Grania, rzekła królowa“. 

— D. 31 sierpnia umarł w Warszawie po kilko- 
tygodniowej chorobie Dr Henryk Levittoux. Był on 
jednym z tych ludzi, którzy zawdzięczają wszystko 
własnej tylko olbrzymiej pracy i energii. Urodzony 
w r. 1822 z ojca Francuza, który pozostał w Pol- 
sce po r. 1812 i matki Polki, z domu Zyczyńskiej, 
š. p. Levittoux kształcił się pierwotnie w szkołach łu- 
kowskich i warszawskich, poczem udał się na uniwer- 
sytet do Paryża. Tam, walcząc ze strasznym niedo- 
statkiem „o chłodzie i głodzie*, jak to mówią, prze- 
szedł kursa medyczne. W r. 1851 uzyskał stopień 
doktora medycyny i przeniósł się na mieszkanie do 
Warszawy. W. krótkim czasie zjednał tu sobie roz- 
głos i wziętość jako praktyk i jako autor kilku uczo- 
nych broszur i rozpraw. Obszerniejsze też jego dzieło 
p. n. „Filozofia natury“, wydane po francusku w: r. 
1870, w ciągu dwóch lat doczekało się trzech wy- 
dań. W ostatnich latach zajmował się bardzo żywo 
odkryciem, które uczynił w dziedzinie techniki arty- 
stycznej, a które zjednało mu sławę i medal na osta- 
tniej wystawie paryskiej, mianowicie odlewami gipgo- 
wemi z natury, robionemi jemu tylko wiadomym spo- 
sobem. Jak życie š. p. Levittonx było wzorem praco- 
witości pożytecznej i praktycznem zastosowaniem tego, 


Z RABKI. 


Przy kwiatach, w których wdzięk wiosny wielbimy 
A z których każdy jest jej dyamentem. 


Lecz znów, cóż kwiaty przy żywych spojrzeniach 
Ocząt błękitnych jak modre fijołki, 

choć i czarnych, lecz z których, jak w cieniach 
Z gwiazd, patrzą zda się niebieskie aniołki. 


Czytałem krakowiaczek do Bosonóżek, druko- 
wany niedawno w łamach waszego pisma. Ja- 
koby dalszy ciąg tego wdzięcznego utworu prze- 
syłam wam śliczny wierszyk, który szanowny Poeta 
w odpowiedzi na pożegnalne rymy rabczańskich 
panienek napisał w drodze na popasie w Nowym 
Targu. W wilię jego wyjazdu z Rabki, towarzy- 
stwo tamtejsze wydało dlań wieczór pożegnalny, 
a nazajutrz na wsiadanem grono panienek zarzu- 
ciło go kwiatami dołączając do nich następujące 
strofy : 


Czem więc odwdzięczyć tyle kwiatów — tyle 
- Spojrzeń, któremi te có je rzucały, 

Chcąc mi osłodzić pożegnania chwile 

Ach! żal z rozstania tylko pomnażały. 


Toż drzemiąc w budzie i tęskniąc niestety! 
Próżno myślami chcę zwalezyć wspomnienia, 
: Otworzę oczy — żal drażnią bukiety, 
Żywa chęć brała płacić wierszem wiersze Zamknę — tem gorzej bo widzę spojrzenia. 
Lecz chęci były większe niżli siły: 
Próżno zbieramy podzięki najszczersze , 
Aż wreszcie kwiatki z pomocą przybyły. 


Szukałem niegdyś cudów tego świata, 
„Mórz, gór, Alp, Tatrów, brzegów ponadreńskich, 
Dziś z doświadczenia, na ostatnie lata 


Kwiatki te nasze, hal karpackich dzieci, Nie znam cudniejszych od ocząt panieńskich. 


Niechaj swą mową szepczą tajemniczą 
e w nas czci ogień zawsze dla Cię świeci, 
Kwiatki niech mówią co ci serca życzą. 


One jak kwiaty, co same przez siebie 
Tchną już wspomnieniem wiosny i młodości, 
One jak gwiazdy, co świecą na niebie 


Na to Odyniec następującą przesłał z drogi od- AD E8rą Vangata do pwigoznokei 


powiedź. Umiem też cenić ich wszystkich powaby, 


Czułe, figlarne odważne czy skromne, i 
A tylem spotkał ich nad brzegiem Raby, 
Że już o Rabce nigdy nie zapomnę. 


Wiersz za wiersz 
a wdzięczność za kwiaty. 


Co znaczą słowa, rymy czy nie rymy, 
Pisane tylko czarnym atramentem, 
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już do galanteryjnej legendy 2go cesarstwa. Niemoże 
ona logicznie na to liczyć, aby trybunał dozwolił jej 
Š ZĘ. RA guziczkąch, jak 
to czyniła dawniej, a jeżeli się dziwi, że księżna 
to dzieje się obok 


kupować tużinami rękawiczki o 10 


Moskwy podobnych nie nosi, 


innych powodów dla tego, że księżna nie chlubi się 


tak pięknemi ramionami jak p. Le Moyne. Trzeba 
się umieć ograniczać, jakiź bowiem dochód wystar- 
czyć może kobiecie, która wydawała rocznie 132,000 
fr, ? — Prokurator postawił następnie wniosek w skutku 


którego trybunał przeznaczył wdowie Le Moyne pen- 


Byę roczną 12,000 fr. i 4,000 fr. prowizyi i skazał 


obie strony na koszta procesu. 


Wiadomości policyjne. Straż policyjna 
przytrzymała: Franciszka Soleckiego, Franciszka Si- 
korę, Błażeja Zabiegaja i Jana Sobieraja, parobków, 
za katowanie koni w zaprzęgu; Magdalenę Rojkownę, 
za kradzież pieniędzy w służbie; Abla Nebenzahla, 
za sprzeniewierzenie pieniędzy; za pijaństwo cztery 
osoby. 

„ Władysław Zygmuntowicz, czeladnik rzeźnicki, wrzu- 
cił wczoraj po południu w rzezalni świnię na rzeż 
przeznaczoną i już w tym celu przebitą, ale jeszcze 
znaki życia dającą, do kotła wrzącą wodą napełnio- 
nego, w której jeszcze jakiś czas biedne zwierzę me- 
czyło się. Za ten czyn nieludzki pociągnięto Zygmun- 
towicza do odpowiedzialności. 

Teatr Letni. W sobotę d. 6 września: Pier- 
wszy gościnny występ Bolesława Ładnowskiego, art. 
teatru lwow., tragedya w 5 aktach Wiliama Szekspira: 
Otello. — Początek o godz. wpół do 8ej. 


— W sobotę d. 6 września: Wigilia Narodzenia 
N. P. Maryi; Zacharyasza p. 


Wiadomości bibliograficzne. 


J. I. Kraszewski: W sprawie szkół ludowych 
na Bzlązku (kilka uwag dla nauczycieli). Cieszyn 
1879 8° str. 28. Rozprawę poprzedza życiorys autora. 

— Feliks Kozubowski: Przewodnik w wyborze 
książek dla młodzieży szkolnej (rzecz dla nauczy- 
cieli ludowych). Cieszyn 1879 8° str. 88. 

z L. hr. Dębieki: Piotr Nałęcz hr. Moszyń- 
ski (f 18 sierpnia 1879); wspomnienie pośmiertne. 
Kraków 1879 8° str. 23. Jest to osobna odbitka 
z feuilletonu Czasu. 


Składki na srebrny wieniec 
dla J. I. Kraszewskiego: 


Na ręce Dra Leona Cyfrowicza, radcy miejskiego, 
złożyli pp.: Radcy m. Dr Szymon Samelsohn 5 złr., 
Dr Leon Horowitz 5 złr., Abraham Goldgardt 3 złr., 
Dr Leon M. Jakubowski 2 złr. a 

Na ręce H. Muldnera, administratora „Czasu“, 
złożyli za pośrednictwem L. Gulkowskiego w Banja- 
luce: Torski, Robel, Lekki po 1 złr.; L. Gulkowski 
2 złr. 


=< > Wiadomości 

ura Taby handlowo-przemysłowej krakowskiej. 
~ 6 targu zbożowym na Baranie i Kleparzu 

dnia 4 i 5go września. 


Z powodu robót w polach dowóz zboża na wczo- 
rajszy targ na Baranie był mały; chęć kupna słaba, 
p:zez co ceny w ogóle uległy spadkowi. Cały dowóz 
wynosił zaledwo kilkaset korcy, po większej części 
pszenicy i żyta, jęczminia i owsa nie dowieziono. 

Płacono za pszenicę na 237 funtów od 50 do 
55— złp.; żyto na 227 funt, od 33 do 37:— złp.; 
rzepak na 250 f. od 42 do 45 złp. 

Przebieg dzisiejszego targu na Kleparzu był w o- 
góle mdły, bo czego i brak zagranicznych kupców 
przyczynił się. Cena pszenicy spadła, żyto utrzymało 
się przy cenie z ostatniego targu. Jęczmień i owies 


w skutek większego popytu podniosły się w cenie. 


Główne zakupna robiono na miejscowe potrzeby, 
lubo i ajenci robili zakupna na wywóz za granicę. 
rodowy targ zbożowy w Wiedniu wywarł wpływ 
na ceny na naszych targach, które w ogóle uległy 
spadkowi, szczególniej zaś pszenica. 
O rzepak nie było popytu, przez co ponownie u- 
legł spadkowi. 


„|warzyszenia ku niesieniu pomocy ubogim uczniom 


>. CZAŚ z Boboty 6 Września 1819, 


Płacono za pszenicę żółtą za 100 kilogr. od 9'25 
do 11:10 złr.; czerwoną od 9:50 do 11:40 złr.; białą 
od żłr. 10-—do 1150 złr.; żyto piękne od złr. 7:75 
do 8*— zł., poślednie od 7:50 do 7:75 złr.; jęcz- 
mień piękny od 7:75 do 8:25 złr.; na paszę od 7— 
do 7:60 złr.; owies od 6-— do 6:50 złr.; groch od 
7:50 do 8:50 złr.; fasolę od 9*— do 10*— złr.; jagły 
od 10; do 11'—- złr.; tatarkę od '6:75 do 7:25 złr.;| = 
proso od 6-— do 6'75 złr.; rzepak od 9.50 do 
10:50 złr. 


Twarog (w kamienicy prof. Dra 


niżej podpisany, 
W imieniu Wydziału stowarzyszenia 


mn 


Wiedeń 2 września. 

Na „dzisiejszy targ dowieziono żywej nierogacizny 
galicyjskiej 1841, średnio-ciężkiej węgierskiej 1418, 
ciężkich bagonów 1308; razem 4562 sztuk. 

i Galicyjską płacono od 30 do 35, 38 złr.; średnio- 
ciężką węgierską 30 do 33 złr.; ciężkie bagony 33 
do 35 złr. za 100 kilo żywej wagi. 
: Wilhelm Amirowicz. 
Caffé Stirbók. 


ty w dzisiejszym Nrze Czasu. 


—— 


złr. 


TI 


91 za małą wkładką 2 


Wiedeń 4 września. || że 


A Gkowłta. Na naszem targowisku ani w ru- 
chu ani w cenie nie zaszła zmiana; notujemy 32 złr. 
Peszt, 3 września: 31-——32— zb. — Wrocław, 
8 września: w miejscu 51:80 mrk. płacono — na 
wrzesień 51-— mrk. żądano. — ——*— Szczecin, 
3 września: w miejscu 55'20 mrk., na wrzesień 53:90 
mrk., na wrzesień-paźdz. 53-— mrk., na pażdziernik- 
listopad 51:60 mrk. — Berlin, 3 września: w miej- 
sen 54:60 mrk., na wrzesień 54-20 mrk., na wrze- 
sień-październik 53:20 mrk., na kwiecień-maj 53:10 
ark. — Paryż, 3 września: na ten miesiąc 60 50 
frank., na pażdziernik 60:25 frank., na listopad- 
grudzień 59:50 frnk., na stycz.-kwiec. 59:50 frnk. 

Nafta. Wiedeń, 4 września: za 50 kilo z dwor- 
ca z cłem 8*— zł. — Tryest, 3 września za 100 
kilo bez cła 10— złr.— Brema, 3 września: za 50 
kilo 6:70 mrk. — Hamburg, 3 września: w miej- 
scu 6:60 mrk., na wrzesień 6'60 mrk., na paźdz.-grud, 
7*— mrk. — Antwerpia, 3 września: za 100 kilo 
17:—— frk— Nowy Jork, 3 września: za galonę 
(22, kilo) 6*/ et. pap, w Filadelfii 61/4 ct. pap. 


Depesze telegraficzne. 


przybyli żu dziś rano. 
było. - 


no zakładać szkoły prywatne. - 


Wieliczka 22 sierpnia. Płacono za hetolitr 
pszenicy 7:56—8*86, żyta 4:55 — 5'18, jęczmienia 
4:36, owsa 2:37—3*06, ziemniaków 2-40. 


W/pocław 3 września. poddali się. 


Płacono za przenicę w miejscu na 200 funt. po 
20:20 mrk, Żyto na 200 fnt. po 14*— mrk. Owies na 
200 funt. po 13:40 mrk. Rzepak na 150 kilg. netto 
po 21:— mrk. Olej po 53:— mrk. Spirytus po 
51:80. Kukurydzę po 12:— mrk. 
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(NADESŁANE). 


Od dnia 11go lutego r. b. wplynęło do kasy Sto- 


szkół ludowych krakowskich 263 złr. 80 ct. a mia- 
nowicie od 10ciu dotychczasowych członków po 1 złr. 
od 7miu po 3 złr., od dwóch po 4 złr., od jednego 
6 złr., od jednego 7 złr. 50 ct., wreszcie złożył jeden 
z dotychczasowych ezłonków (Pani H.) 50 złr. jako 
połowę wkładki rocznej, poniewa Mia skutek uchwały 
zgromadzenia walnego z roku przeszłego rachunki 
Stowarzyszenia teraz zamykane będą z końcem roku 
administracyjnego a nie jak dotąd z końcem roku 
szkolnego. 

Jako nowi członkowie przystąpili: rada miejska 
krakowska i pan K. B, z kwotami po 50 złr., pan 
Pruszyński Bronisław z kwotą roczną Ściu złr., pa- 
nowie Kwiatkowski Maryan (z Monachium) i hr. 
Rudnicki Zygmunt z kwotami rocznemi po 3 złr. 
Wreszcie złożyli za mowę X. Pelczara przy nabożeń- 
stwie za š. p. hr. Arturową Potockę: pan Rzewuski 
Walery, księża kanonicy Oleyngier i Sulikowski, 
księża proboszczowie Gunent i Kloczkowski po 5 złr. 

Składając publicznie podziękowanie za powyższe 
dary mam zaszczyt donieść, że z kwot tych dość 
wiele spotrzebowano na odzież i obuwie ubogiej mło- 
dzieży w miesiącach lutym, marcu i kwietniu. Obecnie 
rozpoczął się nowy rok szkolny, nadchodzi jesień, 
uboga dziatwa jest bez książek, obuwia i cdzieży. 
Przypominamy się przeto zacnej publiczności miasta 
Krakowa z prośbą, aby i w roku bieżącym tak samo 
jak dawniej zasilać zechciała fundusze naszego Sto- 
warzyszenia i przyczyniła się w ten sposób do urze- 
czywistnienia jednego z najszlachetniejszych celów. 


dem i o obecnej sytuacji. 


spraw zagranicznych. Tak przynajmniej 
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f Dr Zoll 

jako przewodniczący. 
NADESŁANE) (461) 
Zwraca się uwagę czytelników na inserat L. Föl- 


dessego z Budapesztu o winogronach. zawar- 


(NADESŁANE) | @i91-1). 


j. Ilustrowane album mebli z objaśniającym teks- 
tem jest dla kupujących meble tak wielkiej donio- 
słości, że sprowadzenie jego przez słynną firmę J. 
G. & L. Frankl w Wiedniu II, 16, Donaustrasse 
ajgoręcej polecić można. 


PRZEGLĄD POLITYCZNY. 


Paryż 3 września. Ułaskawieni komuniści 
Zadnych niepokojów nie 


Paryż 4 września. Wypracowany przez Pa- 
wła Berta projekt ustawy szkolnćj, który przedło- 
|żony zostanie [zbie za jéj zebraniem się, obejmu- 
je 111 artykułów. -Projekt zaprowadza obowiąz- 
kową naukę bezpłatną przez nauczycieli, naukę 
religii zaś pozostawia jako nadobowiązkową w go- 
dzinach pozaszkolnych. Szkoły ludowe zostają pod 
nadzorem i kierunkiem państwa, duchownym wol- 


Eondyn 3 września. Bióro Reutera donosi 
z Captown 29go sierpnia: Nowy kral Cetywaya 
w Amanzekanze został 13go sierpnia zburzony; 
jazda ścigała Cetywaya, który z kilku stronnika- 
mi schronił się do lasu ku południowi. Trzój sy- 
nowie Cetywaya i kilku znakomitych naczelni- 
ków, którzy prowadzili ze sobą 650 sztuk bydła, 


Według doniesień z Pragi do dzienników wie- 
deńskich odbyła się tam we środę konferencya. 
czeskich mężów zaufania, zwołana przez Riegera 
i pod jego przewodnictwem. Uchwalono zwołać 
konferencyę posłów sejmowych i deputowanych 
do Rady państwa dopiero wtedy, gdy dzień ze- 
brania się Izby deputowanych będzie wiadomym; 
wtedy także dopiero ma zapaść stanowcza uchwała 
co do obesłania lub nieobesłania Rady państwa. 
Zgromadzeniu onegdajszemu zdawał p. Rieger 
obszerne sprawozdanie o rokowaniach swych z rzą- 


Przesilenie w ministerstwie austryackiem wspól- 
nem wywołane dymisyą hr. Andrassego, jest cią- 
gle w dawnem stadyum. Trudności, jakie stały 
na przeszkodzie nominacyi bar. Haymerlego mi- 
ninistrem spraw zagranicznych, są już teraz jak 
się zdaje zupełnie usunięte, tak, iż nominacya 
około 15go b. m. będzie mogła nastąpić. Br. Hay- 
merle bawi obecnie w odwiedzinach u swych kre- 
wnych i dopiero w przyszłym tygodniu wróci do 
Wiednia, aby być tam obecnym podczas pobytu 
księcia Bismarka. Hr. Andrassy, dla którego wła- 
ściwie książę Bismark do Wiednia przyjedzie, 
piastować jeszcze będzie wówczas tekę ministra, 


Tagblatt, dodając, że jeżeli do owego czasu spraw- 
dzi się pogłoska, która szerzoną była wczoraj na 
giełdzie wiedeńskiej, mianowicie, że książę Bis- 
mark podał się do dymisyi, wówczas zobaczą się 
w Wiedniu dwaj ustępujący kanclerze. Do tej 
chwili pewną jest tylko dymisya hr. Andrassego, 
pogłoska zaś o dymisyi księcia Bismarka wpraw- 
dzie niekorzystnie wpłynęła na giełdę, atoli nie 
ma żadnej wiarogodnej wiadomości, któraby jej 
choćby pozór do uprawnienia dawała. Że hr. An- 
drassy ustępując z posady ministra spraw zagra- 
nicznych wcale nie zamyśla porzucić życia publi- 
cznego, potwierdza się z wielu stron. Teraz Pe- 


my, w jakiej hr. Andrassy brać ma udział w spra- 
wach publicznych, mianowicie ,„ że nie zamyśla 
dać się wybrać do Izby poselskiej, a tem samem 
objąć tam przewodnictwo, które mu ofiarują, ale 
za to ma zamiar wejść do Izby magnatów, co 
ma wywrzeć niezwykle dobry wpływ na czynność 
tej korporacji ; równocześnie chce także przyjąć 
wybór do delegacyj; jest to oznaką, że pragnie 
na przyszłość czynny i skuteczny brać udział we 
wszystkich kwestyach polityki wewnętrznej i ze- 
wnętrznej, chociaż na gruncie, na którym do- 
tychczas niebył czynnym. 

Komitet wyborczy prowineyonalny na W. Ks. 
Poznańskie, w którem zasiadają pp. Radoński, 
X. prałat Likowski, Wł. Wierzbiński, M. hr. Kwi- 
lecki i Stefan hr. Żółtowski, ogłasza listę kandy- 
datów dla wszystkich kandydatów wielkopolskich 
przy wyborach do sejmu pruskiego. Spotykamy 
tam nazwiska dawnych posłów i kilka nowych 
kandydatur. 

Dotąd niewiadomo, dokąd Cesarz Aleksander 
zwrócił drogę z Aleksandrowa. Telegram bowiem 
*|urzędowy o tem przemilcza, telegram zaś, jaki 
z Aleksandrowa otrzymał Dziennik Poznański, 
dodaje, że z powrotem do Warszawy, w Warsza- 
wie zaś myślano, jak świadczy list powyżej za- 
mieszczony, że Cesarz już nie powróci. Być mo- 
że, iż Cesarz z Aleksandrowa przejechał tylko 
dalej przez kolej warszawską z powrotem do Ro- 
syi, a zaniechał zamiaru podróży do Niemiec 
Chodziły też pogłoski, że Car resztę jesieni ma 
spędzić na Krymie w Liwadyi. 

Znaczącą jest różnica w sposobie komentowania 
zjazdu w Aleksandrowie przez dzienniki berliń- 
skie a petersburskie: kiedy organa rosyjskie pod- 
noszą znaczenie tego spotkania po nad zwykłą 
miarę, prasa berlińska chłodno o niem mówi, a 
Nordd. allg. Ztg nie wahała się podać w wąt- 
pliwość ważności misyi bar. Manteuffla i familij- 
nych odwiedzin dwóch Cesarzów. Pogłoska o po- 
daniu się do dymisyi ks. Bismarka zrodziła się 
na bruku wiedeńskim i dotąd nie spostrzegamy 
w dziennikach pruskich żadnej wzmianki o tej 
giełdowej kaczce. 

Wielką radością przejmuje liberałów niemie- 
ckich, że przed wyborami zaczyna się już roz- 
chwiewać koalicya stronnictw i odcieni konser- 
watywnych. Stronnictwo idące ślepo za kancle- 
rzem wydało już wojnę t. z. konserwatystom 
niezawisłym, . do których należy także i centrum 
katolickie. Wobec zagadkowego stanowiska, jakie 
w obecnej chwili zajmuje ks. Bismark, wobec 
zawieszonych kwestyj ugody z Rzymem, powąt- 
piewań z jednej strony, czy przyjdzie do skutku, 
a obaw z drugiej, że zwrot konserwatywny stanie 
się prostą reakcyą na rzecz wszechwładzy pań- 
stwa, tak w stosunkach szkoły, Kościoła, jak i 
w sprawach ekonomicznych, panuje w Niemczech 
taka niepewność i rozbicie stronnictw, że nie mo- 
żna wróżyć silnej większości w przyszłym par 
lamencie, ale w Berlinie jest zawsze siła co tę 
większość utworzy i połączy nawet sprzeczności, 
a tą siłą osobistą wpływ, wola i urok wielkości 
kanclerza. 

We Francyi już zaczynają się procesa bisku- 
pów o przekroczenie władzy, choć jeszcze nie u- 
chwalono ustaw odwzorowanych z ustaw majo- 
wych. Biskup Grenobli otrzymał wezwanie przed 
radę stanu za ogłoszenie bulli papieskiej bez rzą- 
dowego placetum, któremu nis można dodać zwy- 
kłego przymiotnika regium, skoro rzecz z rządem 
republikańskim. Rząd odniósł przegraną w radach 
departamentowych, których większość oświadczyła 
się przeciw projektom Ferrego. Sprawozdawca 
Izby niższej p. Bort, którego mowa przy rozpra- 
wach odznaczała się największą nienawiścią Ko- 
ścioła, już wygotował swój referat nad wnioska- 
mi Ferrego. Idzie on w nim dalej niż wniosko- 
dawca. Wiadomo zaś, że sprawozdawca Senatu 
Juljusz Simon sprzeciwia się $ 7 wniosku, który 
znosi wolność nauczania — ztąd w zebraniu Izb 
powstanie zapewne walka między senatem a Izbą 
deputowanych. r : 

Zacięta toczy się polemika między dziennikami 
włoskiemi a wiedeńskiemi, z powodu broszury 
bar. Haymerlego pułkownika wojsk austryackich. 
Pułkownik jest bratem ministra nominąta i był 
przez lat kilka attachć wojskowym przy swym 
bracie ambasadorze w Rzymie. Dało mu to spo- 
sobność do zebrania wielu interesujących szeze- 
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str Lloyd daje wskazówkę nawet już co do for- 


gółów, co do usposobień i zamiarów Włoch wobes 
Austryi. Spostrzeżenia te oparte na urzędowych 
źródłach i pewnych datach, pojawiły się 2. bo 
Italicae res. Wypływa z nich, że rząd wło 

zostawiając wolny bieg agitacyom i demonstra- 
cyom stowarzyszenia Italia irredenta, ze swej 
strony zdaje się żywić wrogie wobec Austryi zas 
miary, na wypadek jakiejkolwiek wojny, któraby 
im dozwoliła z tyłu zaczepić Austryę i odnieść 
jakąś korzyść. Bar. Haymerle przytacza fakta ze 
sfery wojskowej, które popierają to przypuszcze« 
nie, Obruszają się na tę publikacyę organa wło= 
skie, upatrując w niej chęć rozdrażnienia stosun= 
ków między obu państwami, a nawet nadużycie 


ze strony dyplomaty austryackiego. 


Ostatnie telegramy „Czasu.“ 


Wiedeń 5 wrześ. (pryw.) Sprawozdania komi- 
syi' wysłanej do sandżaku Nowego Bazaru brzmią- 
pomyślnie. Major Milinkowiez doznał w Plewlie zwa- 
nym także Taslidża jak najprzyjaźniejszego: pr: 
jęcia. Ludność przyjęła na siebie znaczne dosta 
dla wojska. W Priboj prosiła ludność, aby woj- 
ska nasze w tym jeszcze roku wkroczyły 1 w ra- 
zie potrzeby własne domy oddała do rozporzą- 
dzenia. Wśród podobnych okoliczności jest na- 
dzieja, że okupacya, która się w poniedziałek roz- 
pocznie; odbędzie się spokojnie. Na wypadek 
ewentualnego. oporu przedsięwzięto środki. EA: 

' Wiedeń 5 września, Według Fremdenblattu . 
i Pressy, wiadomości od komisyi pojednawczej są 
dotąd bardzo pomyślne. Ludność w Priboj kaza- 
ła przywódców komisyi prosić, aby zajęcie przez 
wojska austryackie nastąpiło jeszcze w tym roku 
i oświadczyła się gotową oddać do rozporządze- 
potrzebne dla umieszczenia wojska. 
Również ludność Taslidży (Plewlie) dostawi wszel- 


nia domy 


kie dla wojska potrzebne zapasy. 


Aleksandrowo 4 września. Cesarz Aleksan- 
der odprawił dziś rano o godzinie 81, w towa- 
rzystwie swego sztabu -modły w kościele i od- 
dał potem wizytę cesarzowi Wilhelmowi. Cesarz 

hał o godzinie 12'/,, car Aleksan- 


Wilhelm odjee 
der w 2 minuty później. 


' Paryż 5 września. Greccy komisarze w Kone 
stantynopolu otrzymali wezóraj skazówkę przyję- 
cia twierdzącej lub przeczącej fodpowiedzi na o- 
świadczenie odnoszące się do podstawy obrad. 


Zierwanie rokowań jest blizkie. 


Petersburg 4 września. Agence russe pisze: 
Spotkanie cesarza Rosyjskiego z cesarzem Nie- 
mieckim w. Aleksandrowie jest najlepszą odpo- 
wiedzią na usiłowania podejmowane w ostatnich 
czasach ze złą wolą, aby zamącić dobre stosunki 
Niemiec z Rosyą. Zjazd w Aleksandrowie dowo- 
dzi, że w duszy obu monarchów głęboko zako- 
rzenione są tradycye, które łączy silnie nietylko 
węzeł pokrewieństwa ale wspomnienia historyczne 
i przykłady przekazane przez ich przodków. 

Kair 4 września. Baring i Blignieres zamia- 


nowani są kontrolorami finansowymi. 


Bursa. —W i e deń 5 września godz. 2 min. 56 
po poł.—Renta papierowa 66 40.— Renta srebrna 
68:05. — Renta złota 79:60. — Losy z r. 1880 
12330. — Akeye Banku Narodowego 820'--» — 
Akeyo kredytow 255—. — Londyn 11780. — 
Srebro —=*—. Napoleony 9'32/,.— Lombardy "A 
87T'—. — Losy = roku 1864 — 10650 Akeye © 
kolei Karola Ludwika 23375. — Akeye kolel 
Lwowsko-Czerniowieckiej 135:25. — Akeyo kolei 
węg. półn.-wschod. 125 50. — Anglo-Bank 129:90 
Obligacye indemn. galic. 92:50. — Losy prem. © 

Lio 99:—. — Akcye kolei Koszycko-Bog 
111:25— Akcye kolei półn. zach. austr. 125:—.— 
8*/, Listy zast. hipoteczne 96:90 — Marki. 57:75. 
Ruble 122:50. — 6%, Listy zast. galic. Zakładu 


węgiors 


kredyt. Ziem. 92:75. 
Usposobienie giełdy: stałe. 


REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY I WYDAWCA 


Antoni Kłobukowski. 


Kupony w srebrze 


Warszawa 3 Września, 


4%, Listy zastawne I s A 
A RAE l ak: 


6:22, kupon 

Dh s » : nowe 1869 r. . 
— kupon 

4'/, Listy likwidacyjne . . o . . 
kupon 

Akoye kolei Warszaw.-Wied. . . 
3 5 ygdoskiej Brna 
5%, Losy Pożyczki prem. ros. 1864 
5% a a s » 1866 


|_płaas 
| 
4%, Bonsu-Dampfaeh. „ wła. 106 [1062 — 
kiszpraku DWACAKCIE TREC 20 | 22 75 
Asgigwicha 83:67 EA 060) ady e 10%, i 16 formal 
n OWskie . Bu ay) +. e a 4 a 75 
ar o . m 
e AEG |130%6 
Rudolfa e : m © a A 0 p 10%, | 18 noe 
Raima CRET ALP LARGE AETR ET | o | £ ż5 
urgskie 9.38) 60508260 0 5 
Bi. Genois . . . + , LJ LJ 43 | 86 50 
A/U, Tyołalakie © A 108 "Mg — 
8 e e - i =n 
EVA % » U e ae e r 50 61 zi 
aldstei e o . » e a * -Si 80 z 
i itza . . e e U © 21 33 naj 
Waluty. - | 

ważne « » «.ee-: + » «Ji 6.58 
m My ch yjskie 206 e o o 8 a 

mporya: TOBYJSKIG « +: « s `ù o © 
Ra szterl. angielskie. . . . „ „| 11 5 
)| Listy tureckie złote . . . . . . „| 10 62 
Srebro za 100 złr. =. . . „ « « „|= — 
Kupony srebrne za 100 złr. . . e „| — — 
Marki niemieckie za 100.marek, . ` | 57 75 
i Ruble papierowy za 100 . . . . „| 148 — 

-Bwów 4 Września. 

Akcye Banku hip. gal. 200 złr. |. . 260 — 
5%, Listy zast. Tow. kred. ziem. . . | 91 20 
c 8 w = `p " LI 200 84 40 
CHA SE 3 z Š 37-letnie . || 31 20 
BEZ „ Banku ipot. gal. . . || 98 62 
Gy = ś „ _ włościań. gal. . || 93 50 
5, Obligi indem. gal. 10%, podat. . | 91 60 
6%, „  pożyćzki krajowej « „| 95 — 
Rubel rosyjski papierowy . -. . . „|| 1:2 
Srebro austryackie . s soe . . . w 50 
. e . e . . . 25 


zina 75 


ski 


i 


KSIEGARNIA I SKŁAD NUT 
MUZYCZNYCH 


S. A. Krzyżanowskiego 
p 


oleca: 
Miehna. Geografia dla szkół ludowych. 
Cena 60 e: ab 
Latinik. Geografia Gelicyi. Cena 40 e. 
Klimek. Mapa Galicyi według Latinika. 
Cena 60 c. (2236-2-3) 
Popper. Śpiewnik metodyczny. 55 e. 
Siedlecki X Maly katechizm. 8 e. 
piewnik z nutami. 25 e. 
Śpiewnik bez nut. 15 e. 


39 
s9 


Sto Bzz ma PP a AE 
§ in quarto majori 
$J. L KRASZEWSKIEGO; 
$ rjtowany na miedzi. wykonany przez Yy 
pə rs. 3 za egzemplarz ? 
jast do nabycia w główniejszych księgarniach. > 

Skład główny w Warszawskiej Agen- 
£ PRENDLERA w WARSZA- ? 
WEE, Senatorska 22. (21642 3) 

ONCE a A A AA A 

E. Klimka w Bielsku 

wyszłą 
Mapa królestwa Galicji 
szkół pospolitych i wydziałowych, na tłach 
dwóch zlewów morskich, z nowem dokład- 
nem oznaczęniem etnografii kraju, 
Edwarda Klimka, 
na podstawie ogólnie używanej i poleconej 
mapy ściennej A. Latinika. 

I SKŁADZIE NUT MUZYCZNYCH 
S.A. Źrzyżanowskiego w Krakowie 

Cena 60 cent. - (2234 2-5) 
do handlu korzennego połączonego z han- 
dlem wina na prowineyi, który przynosi 
bardzo dobre procenta, . Udział brać ma- 
czy listy adresować pod lit. R. ME. 99, 
poste restante Tarnów. (2214) 
W składzie F. Masło wskiego 
stawiono Fortepiesno schroibera za ba:dzo 
przystępną cenę do sprzedania. (2271 1-3) 
Do han ilu torzenego A. Mecnarowskiego 
ry ukończył lat 15. (2217-1-3) 
Wytsitatom Wiemaka 
życzy sobie udzielać dzieciom lekcyj w ję- 
niem. Obeznaną jest także z wszystkiemi 
ręcznemi robotami kobiecemi. — Stosowne 
oferty pod adresem: Wny Turnau w Dob- 


ś Najnowszy Portret 
Henryka Redlicha, 

g 

turze Ogłoszeń: RAJCHMANA i ? 

NAKŁADEM 
do nauk z poglądu, podręcznik dla uczniów 
przez 
SKŁAD GŁÓWNY W KSIĘGARNI 

Poszukuje się spólnika 
jacy potrzebuje najmniej 1,000 złr i ra- 
przj ulicy S, Jana pod Nr. 309 w Krakowie, zo- 
potrzebny jest praktykant, któ- 
zyku niemieckim i zająć się ich wych wa- 
czycach, gdzie przez:3 lata wymienione 


obowiązki pełni. (2154-1-2) 
Magazyn Henryka Sehwarza w Krakowie 
potrzebuje 


praktykanta, 
Przyjęci mogą być tylko zamiejsco- 
wi, 14 — 15 lat wieku, którzy się 
wykażą dobremi szkolnemi świade- 
ctwami. (2242-1-3) 


u 
Rodowiiy Niemiec 
władający językiem polskim , życzy 
sobie udzielać lekcyj języka niemie- 
ckiego, literatury i stylu. Warunki 
jaknajtańsze. ‘Oferty przyjmuje pod 
lit. F. HH. Wr. 6 poste restante 
Kraków. (2279-1-4) 


220 sztuk owiec 


zdatnych na rzeż, jest do sprzedania w za- 
rządzie dóbr Szerzyny, poczta Jodłowa. 
[2273 1 3] 


LOKAL 


na kawiarnię, warsztaty it. p., oraz 
sklepy są do wynajęcia w nowym 
domu na Kleparzu L. 106 (obok 
Bramy Floryańskiej). (2278-1 3) 


W dziedzinie popularnej medycyny zajmu- 


je dzieło: i 


„Dra Airy motoda natnralnego 
f od dawna już bardzo wybitne miejsce; tyaią- 


leczenia" 

ce bowiem zawdzigczają jej swe zdrowie, 
wielki zastęp jej zwolenników wzrasta z dniem 
sj każdym, a niezwykła ilość wyda tego dzie- 
A la, jak niemniej liczne pisma dziękczynne wy- 
A mowne dają mu-Świadectwom————— — 

s Nowe, znacznie powiększone i obficie illu- 
| strowanesiódme polskiewydanie [prze- 
| kład 110 niem. wydania] tego dzieła wyszło 
| obecnie z druku i jest do nabycia w ck. 
sj nadw. Richtera księgarni nakład.wej [Eich- 
M ters Verlagi-Anstait] w Lipsku. Cena 1 M.. 
A z przesyłką poczt. 1 M. 20 fen. = 70 kr. 
(| Wa, z przesyłką 80 kr. wa. ` 

sj Obszerny wyciąg z tej książki, zawie- 
jj rający liczne świadóetwa, przesyła powyższa. 
p] powyższa księgarnia każdemu na żądanie 
| bezpłatnie i franko. [1832-1-] 


Czcionkami Drukarni 


od 20 cmt. rulon i wyżej. 


KOTRZEBA 1 KORCZYŃSKI 


w Mrakowie. 
w średnim wieku, znając się na 


[1810-18-20] 
Wdowa gospodarstwie wiejskiem, wycho- 
waniu bydła i drobiu, i na całem kobiecem gospo- 
darstwie, poszukuje miejsoa do dworu za gospody- 
nię, albo do księdza staruszka. Wiadomość w Kra- 
kowie przy ul. Grodzkiej pod Nr. 74 na III piętrze, 
albo pod literami A. A. poste restante Kraków. 

[2206 2-2] 


Apteka pod „Złotą Głową” 


Antoniego IDylskiego 
w Krakowie (w rynku przy wejściu w ulicę 
Grodzką na lewo Nr. 52), 
utrzymuje na składzie wszelkie wyroby lecznicze 
krajówe jakotóż zagraniczne; mydła, parfnmerye i 
wszystkie inne wytwory toaletowe, bandaże wszel- 
kiego rodzaju, wyroby kauczukowe oraz instrumenta 

irurgiczne i. t. p. 
Poleca także wodę kolońską oraz wodę do nat z 
kwasem salicylowym własnego wyrobu. [1840-13-16] 
Zamówienią uskutecznia się odwrotną pocztą. 


Do wydzierżawienia na 
sezon zimowy: 


Bufet teatealoy i redutowy. 


Bliższa wiadomość w Byrekcył 
Teatru w Krakowie. (2127-4-6) 


Do handlu pod frma P. J. Wol ńskiego 


potrzebny jest praktykant zamiejsco- 
wy, mający lat 15. (2229-2-3) 


katary i duszność 

8 g ustępują po użyciu 

Murek Levasseura, aptekarza, 

Rue ds la Monnaie, 23 à Paris. 

Skład w głównych aptekach. (1725 30 ) 
stezzyiemia 


« jednój chwili ustępejz po ufyciu Piguiek anti 
„aewealgijnych Dra Create. Skład w Paryżu W źpice 
pe Lovasscur, rza da la Monnaie, 23, — w Fiakówi: 
* apiekach py. Trauezyźckiego i ltedyks. 1724 38 ) 


ASTY, 


WFszeikie 


„| Medal hi e ają pany Przemysłowych Ę 
w u. va 

PRECZ ZE SIWIZNĄ į 
A. MELANOGENE | 
WYBORNA FARBA BO WŁOSÓW 

P. DICQUEMARE starszegoć 
CHEMIXA W ROUEN (FrancyajĘ 

BA W jednej chwili barwi siweż 

as włosy nagłowie i na brodzie 

Wausau bez niebezpieczeństwa i żad-3 
nej woni, wyższa nad wszel-E 

OEM me farby dotychczas w uży-5 
ciu. ; 


najd uje się we wszystkich znacz- 5 
nych maga h 


: 7 używa sig z nissawodoym 
S Irop du S skatkiem przeciw ppaki 
wym kasziom, kata- 
rEORGET rom, kokluaszowi, 
bessenności i wszel- 
kim cierpiemiom piersiowym. 

Zadawalnia lekarzy i chorych. Łyżeczza od ka- 

wy WA A 
W Paryżu, nlica Vivienne, 36, w 
ble, - w Krakowie w aptece p. J. 


apiece Dra 
auszyjńskiego 


iw aptace p. W. Redyka, — w Czerniowcach w ap- | E 


teca p. Golichowskiego, — wa Lwowie w spte'e 
Krzyżano wzkiego. (1747-15 


LAKONE POVODIE. 


jestto MĄCZKA RYŻOWA specyalnie 
przygotowana x |Bizmutem, 
dlatego to działa szczęśliwie na skórę, 


niedostrzeżona przystaje do ciała . 


nadaje cerze 


 ŚWIEŻOŚĆ NATURALNĄ. 


RZY 


Magnzym Ferfvm w Paryżu; 
9, NA ULICY DE LA PATX, 9. 


W Krakowie u pp. J. Trauczyńskiego, W. | 
Redyka, Leona Feintucha i W. Fenza, — w Czer- |g 
iowcach w aptece p. Golichowskiego, — i w pier- | g 
wszych Składach perfum i wytworów toaletowych. | £ 


We Lwowie w apt. Krzyżanowskiego. (1729 45-, 


Oha- | 5 


CZAB z Soboty 6 Września 1879. 


| Prawdziwe Hóniglerskie winogrona, 


najsłodszy i najtrwalszy gatunek, które zagranicą i w północnych okolicach powsze- 
chnie się spodobały i w najodleglejsze strony „przesłane być mogą, dostar- 
czam do końca września w koszykąch od 8 do 10 kilo pakunku, Świeżo zerwane 


ZPO 2 a 
słodkie jak cukier białe Hóniglerskie winogrona 
Kkuracyjne kilo po 1S c. w. a. 

Koszyki polieza się 40 e. za sztukę. 

Zarazem upraszam o dołączenie. pieniędzy do zamówienia w gotówce, rò- 
wnież o podanie adresu, miejsca zamieszkania, ostatniej stacyi kolejowej lub poczto- 
wej dokładnie i wyraźnie napisanej, aby posyłka z pewnością i bez trud- 
ności wyekspedyowaną być: mogła. (2245-1-) 

Budapeszt, dnia 2 września 1879 r. 


Ludwiz Fó'dessy, 


handel nasion, właściciel szkółek drzewnych i winnic. 


Pierwsze e, k. uprz. 


Towarzystwożeglugi<ćć parowej na Dunaju. 


Niniejszem mamy zaszczyt donieść, że istniejące dawniej bezpośrednie 
połączenie pospieszne między Wiedniem, Badapesztem, uszczukiem 
i Komstantynopolem 
znowu ctwarte zostało i dwa razy tygodniowo w następny sposób odbywać się będzie: 
Odjazd z Wiednia w poniedziałek i czwartek z dworca kolei penn rone) o g. 3 m. 2 popołud. 
północnej 


” n n » LJ LJ nn 

E z Buðspeszta ` > » „ państwowej „10 w 5 s» 

5 z @rsowy we wtorek i p'ątek parowcem „Orient“ „10 „ 30 przedp. 

4 z Młwszczulkum we środę i sobotę koleją Rusrczuk Warna „MSSZĄT = 

5 z Warny > 5 „ parowcem Lloyda „10 „ — wieczór 
Przyjazd w Konstantynopolu we czwartek i niedzielę parowcóm Lloyda „12 „ — wpołud. 
Odjazd z > we wtorek i piątek s » — popoład 


uj " 
z Warny we Środę i sobotę koleją Raszczuk-Warna zrana po nadejściu parowca Lloyda. 
z MMuszczuku , „ parowcem „Orient“ popoład. po nadejściu pociągu z Warny. 
a z OQrsowy we czwartek i w niedzielę koleją państwową og. 7 m 5 popołud. 
Przyjazd w Budapeszcie w piątek i poniedziałek koleją państwową „ T „ 30.rano. . 
w Wiednia » 2 „ — popołud. 


” n 


n 
» 


» » » 


(2285-1-2) 


» 
„ północną " 
Ceny jazdy we frankach 
włącznie s utrsyma- 
niem (1 i 2 śniadanie, 


Arta obiad i herbata stogo- 
X. RI: = = 10 kilogr. wa owo napić 

między Wiedniem a konstamtynopolem 3 15 7:50 £ 
7 Mudapesztem b 26485. 13635 6:35 rowcach pierw:z ©. K. 


uprz. Tow. żeglugi na 
Dunsju i a.-w. Lloyda 
Od Wyrekcyi ruchu. 


Wiedeń, w maju 1879 r. 
Istniejąca w Wiedniu przeszło 17 lat 


Patryka towarów siodlargkich i rymatstie | 


Fr. Griess jun., VII., Mariahilfer Haupstrasse 
Nr. 22, 


w zabudowaniu c. k. Btiftskaserne, poleca wielki skłąd agielskich siodeł 
mzęskich i damskich, angiel. i węgier. chomąt: dlą koni, kompletnych 
przyborów dla komi dla oficerów jazdy i piechoty. Maski ma ko- 
mie i derki, bicze i laski. (1654-11-12) 


EE" Hllustrowane cenniki przesyła darmo i opłatnie. TRE 


NOWY SPOSÓB LECZENIA 


anemii, wycieńczenia, słabości systemu nerwowego, chorób 
kobiecych, braku regularności odpływów miesięcznych, wad 
sercowych i mnóstwa chorób pochodzących z niedostatku i 

zepsucia krwi, zapomocą 


ARSPNIANO ZŁOTA SPOTĘGOWANEGO 


Dra ADDINSON 


I KROPLI ODBRADZAJĄ0CYCH 
Dra SAMUELA ADZAJĄ 

Ta metoda leczenia jest bardzo prosta. Tysiące osób wyleczonych świadczą o 
tej skuteczności. Zaleca się szczególniej. osobom, które próbowały bezskutecznie le- 
karstw żelazistych lub dawnych środków krew przeczyszczających. Niemasz. metody 
leczenia, któraby się z tą porównać mogła, ile razy chodzi o przywrócenie 
rownowagi systemu nerwowego i o powrócenie krwi żywio- 
tow, których jej brakuje. W krótkim czasie po użyciu tych środków apetyt sie 
wzmaga, siły powracają i chory wraca do zdrowia i normal 


nego życia. 
W Paryżu Avenue d'Antin, 12. 


W Krakowie w aptekach pp. Trauczyńskiego i Redyka, w Czerniowcach 
w aptece p. Golichowskiego. (1746-15-) 


są siły przyrody, 


jeżeli są racyonalnie użyte. . 


- Esencya z korzenia łopianu 


jest od najdawniejszych czasów znaną jako nsjlep- 
szy środek wszelkiego rodzaju porostu 
włosów, tak, że nawet młodzieńcy 15-letni nzy- 

skali w kilku dniach bujny porost. 
Flaszec:ka 90 c., z przesyłką pocztową 10:0. więcej 
za opakowanie. 


Pomada z korzenia łopianiu do wzmo- 
cnienia porostu włosów i przeciw wypadaniu wło- 
sów. 1 słoik 50 c. @lejek z Kkorzenia ło- 
pianw 1 flaszeczka 40 c. Miryłantyna z ko- 
rzenia Topianu fiaszeczka 40 ©. 


Przesyłka pocztowa tylko od 1 złr. 


` Colom zapobieżenia licznym naśladowaniom, upra- 
za Big żądać zawsze WWimkelmaayera praw- 
dztwych wyrobów z korzemia TFopianm. 


J. WINKELMAYER, 
Wien, VI, Gumpendorferstrasse 159. 


Skład w Krakowie u p. 
E. Stockmara aptek. (1858 4-12) 


Ą Bieli i 


„CZASU.* 


AREUMERIE ORIZ 
Wo DE L. LEGRAND Ę 


Dostawca Rossyjskiego Cesarskiego Dworu 


Doktora O. Reveil, najłagodniejsze mydło dla skóry. 
ESS-0ORIZA et ORIZA-LWS 


Najnowsze perfumy przyjęte i używane przez świat eleganchi. 


ORIZA POWDER 


Przylegający do skóry i nądający jej delikatność aksamitu. 


oka 


SĘ 


kiego i Redyka. 


n dg 


P a 
ńs 


p. Trauczy: 


ORIZA LACTE 


LOTICN' £MULSIVE 
oświeża skórę, spędza i niszczy piegi. 


SAVON ORIZA 


P 


(1744-11-12) 


ch 


w Krakowie w aptokać 


RYŻOWY PUDER 


menearen a A AŻ ak A) AŚ md m 


DZEZEESERE SEE r A a E E W ORC, | 
£ a 


k.Cudowne || = 


N IEN, RPAN EANA ER 


Przy zbliżającym się obchodzie jubileuszu J. I. Kra- | 


szewskiego, potrzebnem jest dziełko obznajraiające 
szerszą publiczność z życiem i ząsługami czcigodne 
go Jubilata, w tym celu opuściła prasę książka p. n. 


Pół wieka pracy czyli Rysżyciai zasług 
J. I. Kraszewskiego 


przéz ; 
A. Nowoleckiego i Wł. Sabowskiego. 
Jestto najobszerniajszy i najzapełniejszy z wyda 
nych dotychczas życiorysów, znakomitego piearza, 
i portretem fotodrukowym podług najświożazej fo- 
tografi, z podobizną podpisu. Oprócz życioryśu, 
dziełko to zawiera dokładzy spis bibliografi- 
szny wszystkich wydanych 1 rękopiśmiennych prac 
J. I. Kraszewskiego, ułożony chronołog:cśnie. — 
Cena egzemplarza na pap. Wel. 1 złr. 25 c. 


Jednocześnie wyszło z pod prasy streszozenia tē- |. 


go dziełka, obejmujące 5 arkuszy druku, z drzewo- 
tytem za granicą wykonanym, Dziełko to kosztu= 
jące 50 ont. bardzo stosowne na nagrody pil- 
ności. (1423 5- 

Wszelkie zawówienia na te dziełka przyjmuje 
Helena Nowolecka przy ulicy Krupniczej L 16, 
jak również księgarnia D. E, Friedleina, która tak- 
że debituje za gotówkę PP. Ksiggarzom. 

Administracja „Czasu“ za nadasłaniem powyżej 
dzn»ozonej kwoty, ekapsdyować będzie. 


Skład Futer 


Fr. Chęcińskiego 
Plac WW. Świętych, obok: Magistratu, 
Nr. 143 w Krakowie, 

Polecam Szan. Publiczności tenże skład 
dobrze zaopatrzony we Futra damskie i 
męskie podróżne i miejskie, Kołnierze, 


Zarękawki i Czapki, najgustowniejszego | ` 


fasonu i najświeższej mody. — Zarazem 
można dostać skórek futrzanych pojedyn- 
czych po cenach umiarkowanych 
Przyjmuję wszelkie obstaąlunki przera- 
biania futer, które uskuteczniam najsta- 
rann'ej i najpunktualniej, przez co zjedna- 
łem sobie ogólne zaufanie; mem zadaniem 
jest i nadal w ten sposób postępować i naj- 
rzetelniej każdego obsłużyć. (2202-2-10) 


do cukierni S. Rogalskiego w Krakowie 


„potrzebny jest praktyżamt z dobrem wycho- 
maniem, z ukończoną przynajmniej 4*ą klasą nor- 
m=lną. Zamiejscowi mają pierwszeństao, (2265-2 3) 
ZA ZZO ZZ ZOO OTOZ 


Dim parterowy w Bochni 


pod Nr, 104 przy Trudnej ulicy, o trzech 

pokojach, kuchni, piwnicy itd., z ogrodem 

oparkanionym, blisko rynku, z wolnej ręki 

do sprzedania. — Wiadomość tamże. 
[2167-2-2] 


Br. Schwaigera 
3 4:1 - 

me wyciag roślinny 
leczy za poręczeniem gruntownie nawet za- 


starzałe następstwa samogwałtu., osla- 
tienia męskiego, polucyi itp. w przeciągu 


'|4ch tygodni, wszelkie inne choroby tajne 


męskie i żeńskie w najkrótszym czasie. 
Flaszeczka 2 złr. w. a. wraz z opisem 
użycia i korespondencya wprost za nade- 
ałaniem gotówki, przekazem lub zaliczka 
aależytości. (1756-24-50) 
Dz. Schwalger w Gledsiu VII 
Schottesfaligz:s« 60. 


A 


C 


aza 


PRAWDZIWY LIKIER 


we Lwowie w aptece p. Krzyża 


x 


potrzebne 


a ale swomi silnemi pożywczemi 
83 


Wiedeń. 


oświadczyć podzigkowanie. 
Praga, 10 lutego 1877 r, 


w aptege pod srebrnym orłem ulica Krakowska. 


B 
we FRANCYI 
wytwornego smaku, wzmacnisjący, pomagający trawieniu i obu- 
dzający apetyt í 
JEDEN Z BAJLBPSZYCH LIKIEROW. 
'Wymagźać, aby etykieta kwadratowa znajdowała się na spo- 
dzie butelki z własnoręcz. podpisem. głównie dyrygującego. 
| "Skład główny w Fecamp we Franeyi. Ageńcya gł. 
'w Paryżu, Boulevard, Hanssamann 76. Dostać mo- f 
żna w Krakowie w cukierni p. Lipińskiego'i w skła- | 
-E dzie pp. Haweżki i Moszyńskiego; w Wiedniu ageńcya: 
główna u pp. J. G. Wehie et Cie, 1., Esslinggasse 8; 
nowskiego. 


Przeciw lysinie 


4 swinie włosów i tworzeniu się łupieżu, jak dowodzą codzienne nadchodzące świa- 
Ą dectwa i pisma dziękczynne, zapobiega sam tylko jedynie 


0iejek taninowy Dra Morasa 


rzeczywiścią zadziwiający w swojem działaniu, bo nietylko usuwa wspomnione zła, 


Żądać należy wyraźnie: Qlejku taminewego Dra Morass. 


PRZEZE SZCZE ZZ EEA ARL ŁA 


SALON MÓD 
I PRACOWNIA SUKIEN DAMSKICH 


JÓZRENNY ZAWISTOWSAIEJ 


Kraków, Rynek 46, I p. 
poleca na sezon jesienny wielki wybór 
kapeluszy paryskich i wiedeńskich po 
cenach od 3 złr. i wyżej. — Obstalunki 
wykonywują się w 24 godz. (2219 a 


Józef Sierosławski 


nauczyciel przy szkole muzycznej Towarz. 
muz., udziela i prywatnie lekcyj na forte- 
pianie. —Zgłoszenia przyjmuje w godzinach 
przedpołud. w domu własnym L. 143 ulica 
Warszawska, obok kościoła Ś. Floryana. 
(2224-2-3) ; 


Cztery pokoje, 


przedpokój, kuchnia i piwnica, SĄ 
do wynajęcia od igo paź= 
dziermilka. Wiadomość u właś- 
ciciela przy ul. św. Jana pod l. 318 
na pierwszem piętrze. _ (1825-12-) 


ake kościaną 


parowaną 
w najlepszym gatunku, z zaręczeniem 
31/5 do 497, azotu i 21 do 230/, kwasu 
fosforowego, odznaczoną na wystawie 
Warszawskiej 1874 r. dyplomem 
uznania, nabyć można albo u pod- 
pisanych, lub w Agencyi dla 
Rolników S.: Miikuckiego 
w Krakowie `>:  ; 
© wczesne zamówienia 
uprasza Się. (1907-11-24) 


= | Fabryka parowa mąki kościanej i spodium 


B. Sekónterq 6 Fränkel 


przy ulicy Mostowej pod Nr. 353/4. 


De mojego składu 
towarów galantćryjnych, parfumeryi 
i drobiazgów, | 
potrzebuję subjekta z do- 
bremi świadectwami i rekomendacyą. 
(2048-7-) Wilhelm Fenz. 


HANDEL MEBLE 


R. Sotön & Gebhardt we Lwowie 


Posiadający praktykę -handlu meblowego 
znejdzie pierwszeństwo. (2221-2-3) 


a 


BENEDICTINE 


ICTINE OPACTWA FECAMP 


feed =4d 


(1733-25 ) 


cząstkami skład+«wemi, które według zasad nauki 


włosom, przywraca zdrowie chorym włosom i zadziwiająco wzmaga ich porost, 
© tem skuteeznem działamim mówią mieziiezome świadectwa. 
Pemiędzy immemi także następująco : 
Ja także udzielam chętnie należną pochwałę Taninowemu olejkowi Dr Morasa. Nietylko powatrzy: 
mał on mi wypadanie włosów i tworzenie się łupieżu, ale spowodował także silny porost nowych włosów. 


Andrassy. 


Rozliczne środki, których używałom, nie zdołały mi powstrzymać wypadnia włosów, dopiero gdy 
za poradą mego lekarza spróbowałem olejku taninowego Dr Morasa, uunął on to złe w krótkim ozasie. 
QOzuję sig wigs obowiązanym oddać temu preparatowi publiczną pochwałę a wynalazcy najgorętsze 


Kinsky. 


Dostać można we flisszkach po 2 i po 1 złr. we LWOWIE u pana Zygmunta Ruekora; 


[1962 6-24] 


bujną brodę tyiko temu środzowi. 


dect jest stwierdzone. 


Linc, 25 czerwta 1872 r. 


srebrny m:-orlom. 


16 


z ) lat skutku wykazsły bez wątpienis, że profescra lhede 


cebulka na porost 
włosów 


jest majicpszym i majpowniejszym 
Średkiem de uzyskania pieknego 
BMS" POROSTU BRODY. “E 
Mnóstwo mężczyzn wszalsich, nawet najwyższych sianów, zawdzięcza swoją 


Wzmacnia on porost brody z niesłychaną szybkością, tak, że nawet 16 letni 
młodzieńcy uzyskają « najkrótszym czasie pełną i silną brodę, co mnóstwem świa- 


Wielmażny Pan Fózef Fürst, apiekaz w Pradze. 

Z przyjemnością mog Panu donieść, że przysłana mi cehulka-na porost bro- 
dy jest bardzo skutecznym--Średkiem.. Krótki. pizesiąg..czasu, „w którym. go. używa. 
łem, wystarczył do uzyskania silaego porosta brody. Potrzebuję dla znajomych 
| jeszcze dwóch, paczek, kióre proszę przysłać pocztą. 


Cona puszki 3 złe. IO e. 
Do nabycia ws kwewic w aptece p. Zygmunta Buckera pod 


0 Z szacunkiem 
IK. Limnhardt. 


(1774 18 24) 


Odpowiedzialny rządca Drukarni Józef Łakoiński. 


